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do Filharmonii Bałtyckiej
Drodzy Towarzysze.
W 10 rocznicę powsta­

nia Państwowej Filhar­
monii Bałtyckiej p r z y j ­
mijcie nasze najserdecz­
niejsze życzenia.

Wasza dziesięcioletnia 
działalność, pionierska 
praca zespołu w pierw­
szych latach po wyzwo­
leniu, niestrudzone dąże­
nie do osiągnięcia jak 
najwyższego poziomu wy  
konawstwa, do udostęp­
nienia społeczeństwu Wy 
brzeźa najlepszego dorob­
ku muzyki polskiej i 
ogólnoświatowej, stanowi 
poważny wkład w dzieło 
podnoszenia poziomu kul 
turalnego ludzi pracy na 
szego województwa i za­
sługuje na ich szczególne 
uznanie

Specjalne słowa podzię 
kowania kierujemy dziś 
do wszystkich tych, któ­
rzy swoim entuzjazmem 
i ofiarnym wysiłkiem 
stworzyli Filharmonię 
Bałtycką i przyczynili się 
do jej dalszego rozwoju. 
Do nich należą, obok wie 
lu zasłużonych członków 
zespołu i kieroumictwa 
założyciele Filharmonii — 
kompozytor Zbigniew 
Turski i dr Stefan Sle- 
dziński; jeden z pierw­
szych dyrygentów, a obec 
nie dyrektor Filharmonii 
Narodowej Bohdan Wo- 
diczko, obecny dyrektor 
naszej Filharmonii dr. 
Zygmunt Latoszewskl i
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dyrygent Kazimierz Wił­
komirski, którzy rozsła­
wili polską muzykę nie 
tylko w kraju, ale i pora 
jego granicami.

W Filharmonii Bałtyc­
kiej wyrosło na znanych 
muzyków wielu członków 
zespołu, iak wybitny 
skrzypek — Henryk Pa- 
lulis, zasłużeni wykonaw 
cy — Jan Łukaszewicz, 
Aleksander Truś, Jan Tu 
zinowskl, Mieczysław 
Smilgin, Gustaw Pieskie, 
Stanisław Kosiorek i wie 
lu innych.

Do rozwoju Filharmo­
nii Bałtyckiej przyczyni­
ło sij również wielu o- 
fiarnych pracowników 
technicznych i administra 
cyjnych, jak korektor for

planów — Kazimierz 
Nowiński, Romana Tuzi- 
nowska, Anna Sokołow­
ska i inni.

Wierzymy głęboko, te  
nasz zasłużony zespół Fil 
harmonii Bałtyckiej bę­
dzie w dalszym ciągu do 
kładał wysiłków w dosko 
naleniu swej pracy i zdo 
bywaniu coraz szerszych 
rzesz miłośników muzyki, 
w kształtowaniu i zaspo­
kajaniu potrzeb kultural 
nych społeczeństwa Wy­
brzeża.

Życzymy Wam,. Dro­
dzy Towarzysze, jak naj­
większych sukcesóio we 
wszystkich dziedzinach 
Wasze) artystycznej i spo 
łecznej działalności.
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Na koncert jechaliście wówczas do Sopotu trzęsącą 
„budą“ z demobilu... Nie było jeszcze wtedy Dłu­
giej i Ogarnej — Gdańsk stanowił jeden wielki zwał 
gruzów, a statek wpływający do portów był nieco­
dziennym zjawiskiem... Pamiętacie?

Wtedy to właśnie — 23 września 1945 roku odbył 
się w Sopocie pierwszy występ orkiestry Filharmonii 
Bałtyckiej. Dyrygował — Zbigniew Turski, a udział 
w koncercie wzięli — Jan Ekier i Maurycy Janowski. 
Na program złożyły się utwory Moniuszki i Chopina.

Drugi koncert odbył się już w dwa tygodnie póź­
niej i dyrygował na nim Bohdan Wodiczko — obec­
ny dyrektor Filharmonii Narodowej w Warszawie. 
Potem już koncerty Filharmonii Bałtyckiej stały się 
zjawiskiem zrośniętym na zawsze z życiem naszego 
Wybrzeża. Odradzał się z gruzów prastary Gdańsk, 
do tycia wracały zakłady pracy, stocznia, porty, a 
razem z bujnym rozkwitem naszego życia na Wy­
brzeżu wzbogacała jakość wykonania utworów i roz­
szerzała swój repertuar Filharmonia Bałtycka. Jeżeli 
więc dziś mówimy gdziekolwiek o rozwoju kultural­
nym Wybrzeża, niesposób nie postawić na pierw­
szym miejscu właśnie Filharmonii Bałtyckiej, która 
nie tylko w dziedzinie umuzykalnienia (a przecież i tu 
spełniła olbrzymią rolę), ale w ogóle całego naszego 
życia, stworzyła nowe, trwałe wartości.

Pierwszy dyrektor Filharmonii, wspomniany już 
Zbigniew Turski stara! się o to. aby koncerty symfo­
niczne odbywały się systematycznie, regularnie, a 
Jednocześnie, aby dzięki istnieniu orkiestry symfonie* 
nej na Wybrzeżu mogli gościć u nas wybitni kompo­
zytorzy i soliści. Tych zasad trzymali się również 
jego następcy — Stefan Sledziński i Zygmunt Lato- 
szewski«

Jeżeli na Wybrzeżu powstały uczelnie muzyczne, 
które cieszyły się już- od początku swego istnienia 
szacunkiem i popularnością, poważną zasługę w tej 
dziedzinie ma również Filharmonia, która wytworzyła 
odpowiedni klimat, dla życia muzycznego Wybrzeża.

Mówiąc o rozwoju naszej Filharmonii Bałtyckiej, 
właśnie z okazji jej 10-Ietniego istnienia, należy zło­
żyć jak najserdeczniejsze uznanie tym wszystkim 
ofiarnym jej pracownikom — muzykom, którzy za­
czynali w nieprawdopodobnie trudnych warunkach, 
których nie zrażały próby w nie opalanych salach, na 
lichych początkowo instrumentach, nie zrażały trud­
ności komunikacyjne pierwszego okresu naszej odbu­
dowy. Powiedzmy sobie szczerze — nie ma dziś po­
równania do tamtych dni. Ale właśnie tym bardziej, 
tym serdeczniej musimy dziś otoczyć kadrę naszych 
muzyków Filharmonii, aby w miarę dalszego rozwoju 
Wybrzeża stworzyć im jeszcze lepsze, jeszcze odpo­
wiedniejsze warunki prae^ ' życia.

To właśnie dzięki FPharmonu Bałtyckiej naro­
dziło sie w lutvm 1949 r. Studio Muzyczno-Dramatycz 
ne, które jesienią tegoż roku przeobraziło się w Stu­
dio Operowe. Wytrwała, ofiarna praca grupy ludzi 
związanych z Wybrzeżem, zakochanych w swojej 
pracy doprowadziła do tego, ze juz w czerwcu 1950 r. 
powstała dzięki wysiłkowi społecznemu Opera Bał­
tycka. Powstanie jednak Opery postawiło przed ze­
społem Filharmonii nowe, trudne zadanie. Automatycz 
nie niemal liczebność koncertów musiała się zwęzić. 
Wprowadziło to również nieregularność w odbywaniu 
się koncertów, mimo że dzięki Operze, zasięg umu- 
z y k a l n S  Wybrzeża w*r«*I. Ale tym samym wzro­
sło jeszcze bardziej zapotrzebowanie na muzykę sym­
foniczną — i nie tylko klasyczną, ale współczesną, 
nie tylko polską ale i zagraniczną o bardzo szerokim

iflatego też dziś, obchodząc 10-lecie Filharmonii 
Bałtyckiej, sumując jej wspaniałe osiągnięcia, postu­
lować musimy dalszy jej rozwój dla zaspokojenia 
muzycznych potrzeb społeczeństwa Wybrzeża, dla wzb0 
gacenia naszego życia kulturalnego.

Proletariusze
wszystkich krajów 
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N asz radiow y w yw iad
z  kapitanem  m -s  „ O f io w o "

lak polscy marynarze
ratowali załogę „Victoria City"
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Kampania wyborcza
w e Fran cji

Z programem obrony
interesów narodowych 

występuje jedynie FPK

Pragnąc poinformawoć naszych czytelników o 
bliższych szczegółach akcji ratowniczej, jaką przepro­
wadziła załoga m/s „Orłowo" przy ratowaniu mary­
narzy angielskiego statku „Victoria City", zamówiliś­
my rozmowę przez radiotelefon z kapitanem „Orło­
wa" Jerzym Ossowskim. Połączenie uzyskaliśmy 
wczoraj, dopiero o godz. 23,35. Do godz. 21 „Orłowo" 
stało bowiem jeszcze, w porcie Emden (NRF), dokąd 
załoga odwiozła uratowanych marynarzy. Poprosiliś­
my kapitana o udzielenie bliższych szczegółów.

— Po przejściu Kanału Ki 
lońskiego — mówi kapitan 
Ossowski — szliśmy wzdłuż 
wybrzeży niemieckich, a na 
stąpnie holenderskich. Oko­
ło godz. 6 rano pogoda się 
pogorszyła. Widoczność sła­
bła, wiatr wprawdzie sięgał 
tylko do 4° według skali 
Beauforta, ale fala była dość 
duża i przykra. Tuż przed 
godz. 7 oficer wachtowy po 
prosił mnie na mostek, gdyż

PARYŻ PAP. — W związku *e zbliżającymi 
się wyborami do Zgromadzenia Narodowego, różne 
partie i ugrupowania polityczne Francji ogtaszają 
swe programy wyborcze.

Z programem obrony inte­
resów narodowych Francji 
występuje jedynie Francus­
ka Partia Komunistyczna. 
Program ten sprecyzował 
zwięźle sekretarz FPK Jac­
ques Duclos w przemówie­
niu radiowym stwierdzając, 
że Francuska Partia Komu­
nistyczna walczy zdecyddwa 
nie przeciwko remilit.aryza- 
cji Niemiec zachodnich, wal 
czy o bezpieczeństwo Fran­
cji i o utrwalenie pokoju, 
domaga się poszanowania po 
rozumień genewskich w spra 
wie Indochin, domaga się 
uznania Chińskiej Republiki 
Ludowej i opowiada się za 
rozwiązaniem sprawy Maro­
ka, Tunisu i Alseru w dro­
dze rokowań. W celu po­
lepszenia bytu francuskich 
mas ludowych — podkreśla 
Duclos — należy z jednej 
strony zredukować budżet 
wojskowy, położyć kres dzia 
łaniom wojennym w Alge- 
rze, z drugiej zaś — należy 
zaniechać polityki prezen-Z a ło g a
»W ró b le w s k ie g o « 
wykonała zadanie 
Sześciolatki
W dniu  13 g ru d n ia  załoga Z a­

kładów P rzem y słu  .Tłuszczowego 
Im. gen. W róblew skiego w Gdań 
sku w ykonała zadania P lanu 
6-letniego.

P rzed te rm in o w e w yw iązan ie  
się z ty c h  zadań  w ym agało  d u ­
żego w ysiłku  załogi, w  dużym  
stopn iu  dopom agały  ,1ej w p ro ­
w adzone w ilości 349 w nioski 
rac jo n a liza to rsk ie , k tó re  przyn lo  
sly zakładom , poza u sp raw n ie ­
niem  pew nych  procesów , 2.8S8.865 
zl oszczędności.

Do czołow ych rac jo n a liza to ró w
zak ładu  należą: JA N  ELL-
WARDT, JERZY  K IER SN IK IE- 
WICZ SYLW ESTER SAJA, ED­
WARD SNARSKI, BRUNON FLI 
SIKOW SKI, JO ZEF DYSAllZ i 
WŁADYSŁAW BARTELIK.

N a czoło w ysunęła  s ę ra fin eria  
olejów , k tó re j załoga w ybitn ie 
p rzyczyn iła  się do obn iżenia kosz 
tów w łasnych, zm niejszając w 
stosunku  d -  ub. r . zużycie su ­
row ca o 2,64 kg przy  każdej to 
nie rafinow anego  oleju . (K)

tów dla kapitalistów 1 zmu­
sić ich do ponoszenia więk­
szych ciężarów.

Dziennik „France Soir" o. 
publikował treść programu 
wyborczego części republi. 
kanów ugruoownnvch wokół 
Faurca. Program zaleca 
zmianę ustawodawstwa w 
ten sposób aby osiągnąć 
większą stałość rządów ora’ 
obiecuje zapewnić. ..aby z 
roku na rok wzrastała stopa 
życiowa". Rozdzćal dotyczą­
cy polityki zagranicznej uzna 
je doniosłe znaczenie rozwo 
ju „ducha Genewy“. Licząc 
się z nastrojami szerokich 
rzesz wyborców przywódcy 
ugrupowania podkreślają 
szczególnie, że „projekt po­
dróży członków parlamentu 
francuskiego do Moskwy po 
winien być zrealizowany“.

W toku kampanii wybór- 
czel organizacje postępowe 
poddają ostrej krytyce poli­
tykę ostatnich rządów fran- 
cuskich podkreślając, iż nie 
odpowiadała ona Interesom 
narodowym Francji 1 sprzecz 
na była z żądaniami mas lu 
dowych.

Kierownictwo największej 
organizacji związkowej w 
kraju — Powszechnej Kora- 
federacji Pracy — ogłosiło 
oświadczenie, w którym przy 
pominą, że w ostatnich la­
tach wszystkie rządy Fran­
cji występowały przeciwko 
zaspokojeniu żądań mas pra 
cujących. Precyzując podsta 
wowe żądania klasy robot­
niczej przywódcy Powszech­
nej Konfederacji Pracy wzy 
wają do zjednoczenia wszy. 
stkich sił lewicowych we 
Froncie Ludowym dla obrony 
swobód republikańskich, 
utrwalenia pokoju i polepszę 
nia sytuacji materialnej lu- 
dzi pracy.
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Z FOBYTU DELEGACJI SEJMU PRL W ZSRR
11 grudnia 1955 r. delegacja Sejmu PRL zwie­

dziła budowy Moskwy — budowę domów mieszkal­
nych z płyt przy szosie Choroszewskiej oraz budowy 
w południowo-wschodniej dzielnicy miasta.

Na zdjęciu: Członkowie delegacji polskie) na te­
renie budowy domów mieszkalnych przy szosie Cho­
roszewskiej. Fot. — CAF

Jednoczcie swe siły
w walce o pokój!

A p e l  do kobiet pracujących
na całym  świacie
BUKARESZT PAP. Od­

było się tu niedawno po­
siedzenie komitetu przygo­
towawczego do międzynaro­
dowej konferencji kobiet 
pracujących. Propozycję zwo 
łania takiej konferencji wy-

na morzu coś się działo By­
ło ciemno. Zbliżaliśmy się do 
boi ET-13. Zobaczyłem w 
dali jakieś skupienie, jakby 
dragę, czy flotę rybacką. Za 
trzymałem statek dla spraw 
dzenia. Rozpoczęliśmy wywo 
ływać radiem, ale nie było 
odpowiedzi. Jak później się 
dowiedziałem od załogi „Vic 
toria City“ radiooficer nie 
zdążył podejść do radiotele­
fonu. Statek bowiem tonął 
bardzo szybko.

Próbowałem więc porozu­
mieć się sygnalizacją świetl 
ną. To też nie dawało rezul­
tatu. W międzyczasie zrobi­
ło się trochę jaśniej. Roz­
poznaliśmy. że stoją obok 
siebie dwa statki, a w  
okolicy kręcą się cztery 
inne trzymające się jed­
nak z dala. Podeszliśmy 
więc bliżej. Wówczas zoba­
czyliśmy na wodzie światła 
szalup. Szalupy były pełne 
ludzi, do połowy zalane wo­
dą i w każdej chwili gro­
żące zatonięciem. Było oczy­
wiste, że miała tu miejsce 
awaria. „Victoria City" za­
częła zanurzać się dziobem 
w morze. Musieliśmy szybko 
zadecydować: ratować, czy 
czekać aż szalupy zdryfują 
do nas. Sytuacja była cięż­
ka, gdyż duża fala i silne 
wiry przy tonącym statku, 
który miał ok. 10.000 BRT — 
stanowiły poważne niebezpie 
czeństwo. To właśnie praw­
dopodobnie powstrzymywało 
pozostałe statki od zbliżenia 
się.

Postanowiliśmy ratować. 
Podeszliśmy bliżej, spuściliś 
my liny z bur+ i pomogliśmy 
przedostać rię rozbitkom na 
nasz pokład. Uratowaliśmy 
całą załogę angielskiego, stat 
ku, składającą się z 17 An­
glików, 16 Hindusów i 27 
Pakistańczyków. Szalup nie 
mogliśmy wydostać. Prąd 
dryfował nas na wrak i gdy 
braliśmy na pokład ostat­
niego rozbitka, rufą zbliża­
liśmy się już do tonącego 
statku.

Po skończeniu akcji ratow 
niczej skierowaliśmy się do 
najbliższego portu, gdyż 
wiatr w kie-unku S—W 
wzmógł sip Cc 8° w skali 
Beauforta. Pragnę dodać, że 
cała załoga „Orłowa“ pra­
cowała przy akcji ratowni­
czej bardzo ofiarnie i praw­
dziwie po bohatersku. Ura­
towanych marynarzy nakar­
miliśmy gorącym posiłkiem, 
trzem udzielono pomocy le­
karskiej. Załoga odstąpiła 
rozbitkom swe kabiny.

W Emden bardzo serdecz-

nie powitała nas ludność, a 
w prasie ukazały się infor­
macje o przeprowadzonej 
przez nas akcji.

— Jaka była przyczyna 
tej awarii?

— Prawdopodobnie nasta­
wa ona na skutek mgły.

Zresztą trudno to stwierdzić 
dokładnie, gdyż przyczyny te 
rozpatrzy dopiero Izba Mor­
ska. Od uratowanej załogi 
dowiedzieliśmy się, że włos­
ki statek „Valentina Biboli- 
ni" uderzył dziobem o burtę 
„Victoria City“ między pierw 
szą a drugą ładownią. To za 
decydowało, że angielski sta 
tek bardzo szybko poszedł 
na dno.

— A co stało się z włos- 
łcim statkiem3

— Jak dowiedzieliśmy w 
Emden, z pomocą przyszli 
mu ratownicy holenderscy. 
„Valentinę" podholowano do 
wyspy Borkum i tam zato­
nęła na mieliźnie.

— Czy mógłby nam pan, 
kapitanie, podać kilka na­
zwisk najbardziej zasłużo­
nych w tej akcji?

— Owszem. Przede wszy­
stkim statek. Okazał się 
jednostką doskonałą, którą 
można było bardzo dobrze 
manewrować. Przy tej akcji 
„Orłowo“ zdało egzamin na 
piątkę. Proszę o przekazanie 
załodze Stoczni im. Komuny 
Paryskiej podziękowanoia za 
tak dobrze wykonany statek.

Z załogi mogę wyróżnić 
tylko... całą załogę. Wszyscy 
spisali się wzorowo. W 
tej chwili wszyscy czujemy 
się dobrze i prosimy o prze 
kazanie pozdrowień dla na­
szych rodzin.

Rozmowę przeprowadziła 
Barbara Thoma

Plenum ZSL
w G dańsku

W dniu wczorajszym obra 
dowało w Gdańsku rozsze­
rzone plenum Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego.

Na plenum przybyli: wice 
prezes NKW ZSL poseł na 
Sejm Czesław Wycecb i ezło 
nek Prezydium NKW ZSL, 
posłanka na Sejm — Zofia 
Tomczyk,

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Gdańsku reprezentował 
kierownik Wydziału Oświa­
ty i Kultury KW — Adolf 
Rndnłckl.

Obradom przewodniczył 
wiceprezes WKW ZSL. po­
seł na Sejm, przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjne] 
w Kulicach — Franciszek 
Murawski.

Referat na temat zadań 
ZSL w okresie przygotowań 
do IX Kongresu ZSL, który 
odbędzie się w marcu przy­
szłego roku, wygłosił sekre­
tarz WKW ZSL — Michał 
Mierzejewski.

Proces katów
ze Sztutowa

BERLIN PA P. „W estdeu tschę 
Allgem eine Z e itu n g “ donosi, te  
postępow anie dow odow e przeciw  
ko funkcjonariuszom  obozu kon 
i en tracy jn eg o  w Sztu tow ie zo­
sta ło  zakończone. Ja k  w iadom o, 
proces przeciw ko byłym  fu n k ­
cjonariuszom  tego obozu toczy 
się przed sądem  w B ochum . Pro 
k u ra to r  d r  H u cn te rm an n  zażą- 
dal d la  oskarżonego Hoppe — 
byłego k o m en d an ta  obozu — ka 
ry  dożyw otniego w ięzien ia  oraz 
pozbaw ien ia  p raw  oby w ate l­
skich, d la oskarżonego K no tta  
— byłego san ita riu sza  obozu — 
4 i pół ro k u  w ięzien ia  i pozba­
w ien ia  p raw  obyw ate lsk ich  n a  
okres 4 lat.

P ro f. m gr inż. Roman K ozak , re k to r  P o litechn ik i Po­
znańsk ie j już od w ielu la t  p racu je  n a d  całokształtem  za­
gadn ień  zw iązanych z w prow adzen iem  do budow nictw a be­
tonów  sprężonych . Na tym  po lu  m a już  szereg osiągnięć.

N a zd jęc iu : P rof. Kozak bada  p rzy  pom ocy specjalnego 
p rzy rz ąd u  sta l do betonów  sp rężo n y ch .

CAF — fo t. K ondrack i

sunęła Światowa Federacja 
Związków Zawodowych. Ko­
mitet przygotowawczy posta 
nowił zorganizować ją w 
dniach 14—17 czerwca 1956 
roku.

Uchwalono także apel do 
kobiet pracujących całego 
świata. Apel głosi m. In.:

— Robotnice, pracownice, 
chałupnice, kobiety pracują­
ce miast i wsi!

Niezależnie od waszej na­
rodowości, przekonań, wy­
znania i wieku, niezależnie 
od tego, czy jesteście człon­
kiniami związku zawodowe­
go, czy też nie, polepszenie 
waszych warunków życia i 
pracy oraz warunków wa­
szej rodziny zależy od wa­
szego zjednoczenia się.

Poznawajcie się i jednocz­
cie swe siły!

W zakończeniu apel wzy­
wa wszystkie kobiety pra­
cujące do jak najaktywniej 
szego udziału w przygotowa­
niach do konferencji, do 
tworzenia komitetów jedno­
ści w celu zapoznania wszy­
stkich kobiet z zadaniami 
tej konferencji.

Na konferencji omówione 
zostaną następujące proble­
my: zwiększenie płac, reali­
zacja zasady „równa płaca 
za równą pracę", zlikwido­
wanie wszelkiej dyskrymi­
nacji, polepszenie warunków 
życia kobiet pracujących, 
obrona ich praw, utrzyma­
nie pokoju.
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KTO MSTĘPMT? j
/ " l  AWIĄZUJĄC do informacji zamieszczonej |  

/  w/M  we wczorajszym numerze naszej gazety |  
W i  o utworzeniu na Wybrzeżu klubu „Nie pij : 
* tyle“ — klubu atrakcyjnych form walki |  

z pijaństwem — komunikujemy, że Już |  
wczoraj, w godzinach rannych otrzymaliśmy pierwsze 5 
zbiorowe zgłoszenia na członków Klubu. Nadesłali je z 
pracownicy PKP Elektrowozownia I klasy w Gdyni z |  
uchwałą, której tekst podajemy poniżej:

„My — maszyniści, rewidenci, dyspozytorzy, in- I 
struktorzy, majstrowie — oraz wszyscy ci, którzy f 
bezpośrednio lub pośrednio związani są z ruchem po- = 
ciągów elektrycznych, postanawiamy w myśl hasła |  
„Nie Pij Tyle", przyjąć na siebie obowiązek nieustęp- j 
liwego zwalczania pijaństwa wśród naszej załogi, 5 
a szczególnie przed służbą i w czasie Jej pełnienia. |

Zobowiązujemy się czuwać, aby nie dopuścić ja- |  
kiegokolwlek pracownika w stanie nietrzeźwym do |  
pełnienia służby. Będziemy piętnować pubFczme na § 
naradach wytwórczych 1 odprawach każdy przejaw i 
nadużycia alkoholu. Zgłaszać będziemy n^zwiooznie = 
każdy zauważony wypadek picia alkoholu podczas |  
pracy.

Postanawiamy również traktować tak jak pija- 3 
ków również tych wszystkich kolegów, którzy kieru- . = 
jąc się żle pojętym koleżeństwem ukrywają, albo też = 
utrudniają wykrycie wypadków pijaństwa podczas |  
pracy oraz związanego z tym niedbalstwa i narusza- |  
nią przepisów.

Jednocześnie wzywamy wszystkich pracowników |  
kolejnictwa na Wybrzeżu do podejmowania podob- |  
nych zobowiązań, a do kelnerów wszystkich zakładów I 
gastronomicznych na Wybrzeżu zwracamy się % ape- i

(Dokończenie na str. 2)
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W jaki sposób moż­
na osiągnąć praw 
dziwę współistnie 
nii. między ZSRR 

a krajami kapitalistycz­
nymi?

Premier Wielkiej Bry­
tanii, Eden, próbował 
właśnie w czasie debaty, 
w Izbie Gmin odpowie­
dzieć na to pytanie, gdy 
w stolicy Indii, Delhi, 
podpisane zostało wspól­
ne oświadczenie Bułgani- 
na, Chruszczowa i Nehru 
Premier Eden stwierdził 
w swych wygodach, że 
pokojowe współistnienie 
państw o różnych ustro­
jach politycznych i spo­
łecznych jest pożądane i 
pożyteczne. Wspólne o- 
świadczenie Bułganina, 
Chruszczowa i Nehru, po 
dobnie jak podpisana kil 
ka dni wcześniej w Ran 
gunie deklaracja radziec­
ko -  burmańska, mówi: 
pokojowe współistnienie 
jest nie tylko pożądane i 
pożyteczne, ale również 
m o ż l i w e .

Czy warunkiem tej 
możliwości jest rezygna­
cja jednej ze' stron z 
obranego przez siebie u- 
stroju polityczno _ - spo­
łecznego? Oczywiści^! nie. 
Premier Burmy, U Nu, 
podpisując się pod współ 
nym komunika>m ra­
dziecko - burmańskim, 
bynajmniej nie stał się 
marksistą i nie przestał 
być „bardzo pobożnym 
człowiekiem' — jak mó­
wił o nim swego czasu 
jeden z dziennikarzy bur 
mańskich, którzy wraz z 
U Nu przybyli do War­
szawy, Podobnie nie stał 
się marksistą premier Ja 
waharlal Nehru, który 
nadal uważa się za ucz­
nia Gandkiego Co się 
zaś tyczy radzieckich 
przywódców, 'to nie ma 
ludzi, którzy sądziliby, że 
prawdziwy podziw z ja­
kim Bułganin i Chrusz­
czów zwiedzali stare, świą 
tynie Burmy oznacza, że 
zrezygnowali oni z ma­
terialisty cznego światopo 
glądu i przyjęli religię 
buddyjską,

A przecież — mimo 
różnic ustrojowych i 
światopoglądowych — w 
oświadczeniu radziecko - 
hinduskim, podobnie jak 
w deklaracji radziecko - 
burmańsłciej, wyliczono 
szereg zasadniczych pro­
blemów międzynarodo­
wych, w których oby­
dwie strony zajmują ta­
kie same stanowisko. 
Tak więc, zarówno ZSRR, 
jak i Indie zgodne są co 
do tego, że stosunki mię­
dzy wszystkimi państwa­
mi winny opierać się na 
znanych pięciu zasadach 
pokojowego współistnie­
nia; że zgodnie z posta­
nowieniami. konferencji 
szefów rządów czterech 
mocarstw w Genewie, 
wojna jako metoda roz­
wiązywania spornych pro" 
błemów międzynarodo­
wych, powinna być wyeli 
minowana, że nie ma ta­
kich spornych zagadnień, 
których nie można by roz 
wiązać drogą rokowań; 
że rozczarowanie z po­
wodu rezultatów niedaw­
nej konferencji genew­
skiej może mieć charak­
ter przejściowy, jeśli kon 
tynuowane będą wysiłki 
w celu osłabienia napię­
cia międzynarodowego.

Współpraca radziecko - 
hinduska nie ogranicza 
się do dziedziny stosun­
ków międzynarodowych. 
Pobyt przywódców ra­
dzieckich w Indiach do­
prowadził do dalszego za 
cieśnienia wzajemnie ko­
rzystnych stosunków gos 
podarczych. Tak więc, 
mówi się w komunikacie 
o pomyślnym rozwoju 
współpracy przy budowie 
huty w Bhilai oraz o re­
alizacji innych projek- 

j tów, co do których toczą 
się już rokowania. Mówi 
się o dalszym rozwoju 
wymiany handlowej, o 
wymianie doświadczeń 
naukowo -  technicznych. 
Współpraca między taki- 

i mi krajami, jak Indie 
, czy Burma a ZSRR i Chi 
j ny Ludowe, współpraca 
j oparta na zasadach peł- 
• nega poszanowania wza­

jemnych interesów, stała 
się czynnikiem mającym 
ogromny wpływ na bieg 
wydarzeń międzynarodo­
wych.

Wskazując na rozwój 
współpracy radziecko-hin

duskiej, na serdeczne 
przyjęcie, jakie naród hin 
duski zgotował przywód­
com radzieckim, zachodni 
komentatorzy irytowali 
się: Przecież my również 
mówimy o pokoju, o wol 
ności, o wzajemnej pomo­
cy. Dlaczego mieszkańcy 
Azji wierzą nie nam, a 
komunistom? Odpowiedź 
na to pytanie jest prosta. 
Doświadczenia państw ko 
ionialnych przeczą tym 
zapewnieniom Podobnie, 
przeczy im dziś montowa 
nie agresywnych bloków 
na Dalekim Wschodzie 
Przeczy im charakter ob­
warowanej przeróżnymi 
warunkami imperialistycz 
nej „pomocy“.

Stąd też kalkucki kores 
pondent gazety „Yorkshi­
re Post“ pisał w czasie 
pobytu Bułganina i 
Chruszczowa w Kalkucie:

„Nastroje prorosyjskie 
są powszechne Nikt nie 
wie tego lepiej niż i a. 
który byłem witany i fe­
towany przez tłumy w 
Kalkucie, biorąc^ mnie 
omyłkowo za... Rosjani­
na".

Podobnie jak mieszkań 
cy Indii, światowa opinia 
publiczna widzi w rozwo­
ju przyjaznych stosunków 
między ZSRR a Indiami 
ważny czy nn vk utrwale­
nia pokoju w świecie, wi 
dzi dowód torowania so­
bie d-rogi w stosunkach 
międzynarodowych wiel­
kiej idei naszych czasów 
— idei pokojowego współ 
istnienia W. Ż.

W iz y ty  p rz  ja ź n i
MOSKWA PA P. P rzed staw ic ie ­

le dow ództw a m a ry n a rk i w ojen- 
a e j ZSRR i dow ództw a szw edz­
k iej m a ry n a rk i w o jennej 
osiągnęli po rozum ien ie  w 
sp raw ie  rów noczesnej w ym iany  
w 1956 rókii Wizyt p rzy jaźn i r a ­
dzieck ich  i szw edzkich  okrętów  
w ojennych .

W m yśl tego porozum ien ia , 
g ru p a  radzieck ich  ok rę tó w  w o­
je n n y c h  odw iedzi m iasto  Goete- 
borg  w okresie  od 3 do 7 s ie rp ­
nia 1956 ro k u ; w ty m  sam ym  
czasie g rupa  szw edzkich  o k rę ­
tów  w o jen n y ch  p rzybędzie  z 
w izytą do p o rtu  rysk iego .

ROSNĄ WPŁYWY 
KOM UNISTÓW

Wybory do rod zakładowych 
w Niemczech zachodnich

C z y ż b y
reorganizacja

rse ą d u
angielskiego?
LONDYN PAP. Dziennik 

brytyjski „Daily Telegraph“ 
opublikował wiadomość, że 
przypuszczalnie w .nadcho­
dzącym tygodniu nastąpi re­
organizacja rządu angielskie 
go. Kanclerz skarbu Butler 
— jak podaje dziennik — ma 
objąć funkcję przewodniczą­
cego Izby Gmin oraz stano­
wisko wicepremiera. Na je­
go miejsce kanclerzem skar­
bu ma być mianowany do­
tychczasowy minister spraw 
zagranicznych Macmillan. 
Dotychczasowy minister o- 
brony Lloyd ma zostać mi­
nistrem spraw zagranicz­
nych. Dziennik podaje, że 
ustąpić ma również dotych­
czasowy minister pracy 
Monckton.

USA
NOWV JO RK  PA P. W osta tn im  

dn iu  X sesji Z grom adzen ia O- 
góinego NZ podjęto  ponow nie 
p ró b ę  p rze łam an ia  im pasu , Ja­
k i w ytw orzy! się w zw iązku z 
tym , te  m im o p rzep row adzo­
nych  do tychczas 29 głosow ań 
Z grom adzen ie Ogólne nie zdoła­
ło obsadzić Zwolnionego p 0 T ur 
cji m ie jsca  n iesta łego  członka 
R ady  B ezpieczeństw a.

P rz y stęp u jąc  do ko le jnego  30 
glosow ania Z grom adzen ie Ogól­
ne m iało p rzed  sobą te  sam e co 
poprzednio  dw ie k a n d y d a tu ry  — 
Ju gosław ii i F ilip in .

Ż adne z p ięc iu  głosow ań prze 
p ro w ad zo n y ch , na., posiedzen iu  
p rzedpo łudn iow ym  nie p rzy n io ­
sło w ym aganej w iększości ani 
Jugosław ii, an i F ilip inom .

CHINY
W m iejscow ości K lam uszo 

'p ro w in c ja  H eilung Kiang) od­
było się 15 bm . u roczyste  o tw ar 
cie kom b in a tu  cukrow niczego 
zbudow anego p rzy  pom ocy pol­
sk ich  specjalistów .

P o s i e d z e n i e  f a d y
p a k t u  p o l a a c i i o - a t k a f p k t e g o

PARYŻ PAP. 15 bm. w 
Paryżu rozpoczęła się sesja 
rady paktu północno-atlan­
tyckiego. W obradach biorą 
udział ministrowie spraw za 
granicznych, spraw wojsko­
wych i finansów 15 państw 
— uczestników paktu. Na po 
siedzeniu przedpołudniowym, 
któremu przewodniczył mini 
ster spraw zagranicznych 
Islandii Gudmundssom. roz­
poczęła się dyskusja nad 
sprawozdaniem sekretarza 
generalnego NATO Lorda 
Ismaya w sprawie działal­
ności sekretariatu rady oraz

w sprawie sytuacji między 
narodowej.

Posiedzenie popołudniowe 
było poświęcone zagadnie, 
niom militarnym. Jak wia­
domo, w raku przyszłym w 
planach NATO figurować 
będzie oficjalnie pozycja do­
tycząca programu uzbrojenia 
Niemiec zachodnich.

BERLIN PAP. Prasa zachodnio-niemiecka zdra­
dza poważne zaniepokojenie wynikami tegorocznych 
wyborów do rad zakładowych.

Jaskrawym przykładem ro 
snącego wpływu komunistów 
były wybory w Westfalen- 
huette i Phoenix AG. w Duis 
burgu.

Pismo zachodnio-niemiec. 
kie „Die Welt“ w numerze 
z 15 bm. stwierdza, że wpły 
wy komunistów rosną nie 
tylko w wymienionych zakła 
dach przemysłowych.

W zakładach Kruppa w 
Essen rada zakładowa skła­
da się z 35 osób. w tym z 
10 komunistów. W Kloeckner 
Huettenwerk Haspa wybrano 
podczas pierwszych wyborów 
15 komunistów j tylko pow­
tórzenie wyborów zmniejszy 
ło ich liczbę do 9. Rada w 
tych zakładach składa się z 
21 osób. Z 25-osobowej rady 
zakładowej w Phoenix- 
Rhedn-Ruhr AG. 9 osób — to 
członkowie partii komuni­
stycznej.

Tegoroczne wybory zrwięk 
szyłyby stan posiadania ko­
munistów w radach zakła­
dów Opel AG. z 2 do 11 i

wskutek tego liczba ich spa­
dła do 8. Z 29 rad zakłado­
wych w Weser AG — 8 jest 
pod wpływem komunistów. 
W zjednoczeniu stoczniowym 
w Bremie członkowie partii 
komunistycznej uzyskali 10 
miejsc a rada zakładowa 
składa się z 18 osób Liczba 
komunistów w stoczni Ham­
burg wynosi 9 — rada skła­
da się z 25 członków.

Największy wpływ mają 
komuniści w Zagłębiu Ruh- 
ry, w Nadrenii, Hamburgu 
i Bremie.
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Nowe ceny
z b y t u

środków produkcji
WARSZAW A P A P . l  stycznia 

1956 r . w chodzą w życie nowe 
ceny zby tu  środków  p rodu k c ji, 
opracow ane w m yśl uchw ały  Ra 
dy M inistrów . U chw ała przewi 
du je  zm iany w cenach su ro w ­
ców, m ateriałów , paliw a, ma 
szyn i urządzeń, k tó ry ch  dostar 
czają sobie w zajem nie przedsię­
b io rstw a uspołecznione. Zm iany 
te  n ie będą m ieć żadnego w pły 
wu na  ceny deta liczne  a r ty k u ­
łów n abyw anych  przez ludność

Ceny większości surow ców , 
m ateria łów  itp . by ły  dotychczas 
niższe od fak ty czn y ch  p rzec ię t­
nych kosztów  w łasnych , co po ­
w odow ało sz tuczną n ieren to w - 
ność zakładów  p ro d u k u jący ch  
tc  środk i p ro d u k c ji, u tru d n ia ło  
o rien tac ję  w rzeczyw istych  kosz 
tach  w łasnych  poszczególnych 
p roduktów  oraz podw ażało zasa­
dę rozrach u n k u  gospodarczego 
.mszych przedsiębiorstw .

Po usta len iu  cen odpow iada­
jących kosztom  w łasnym , p rzed ­
siębiorstw a, o k tó ry ch  m ow a 
będą m ogły pracow ać na  zasa­
dach ren tow ności — i co za tym  
idzie — nie będą m usia ły  k o rzy ­
stać z do tac ji państw ow ych .

Nowe, w łaściw ie u sta lone  ce 
ny zbytu  środków  p ro d u k c ji bę­
dą pow ażnym  bodźcem  do e n e r­
g iczniejszej w alki o obniżkę 
kosztów  w łasnych w przem yśle , 
o gospodarność * ren tow ność  za­
kładów .

| K L U B  N P T
|  (Dokończenia ze itr. 1J
I lem, aby nie sprzedawali alkoholu osobom nletrzei- 
j wym. Sądzimy, że apel nas* nie pozostanie be* echa".
i W imieniu całej załogi uchwałę podpisało 70 pra- 
= cowników elektrowozowni gdańskiej.

Z uznaniem witamy inicjatywę załogi Elekitrowo- 
I zowni PKP Gdynia, a jednocześnie dziękujemy jej 
\ w imieniu wszystkich członków i sympatyków Klubu 
= za żywe zainteresowanie daklaracją programową or- 
i ganizacji „Nie pij tyle!“. Ze swej strony proponujemy 
\ nowopozyskanym członkom Klubu NPT z gdyńskiej 
I elektrowozowni. aby swoja działalność prowadzili rów 
|  nież wśród pasażerów kolei elektrycznej pod hasłem: 
§ „Każdego awanturującego sie pijaka — wysadzamy 
= n.a najbliższej stacji i przekazujemy w rece MO.

CZEKAMY NA DALSZE ZGŁOSZENIA 1 WNIO- 
|  SKI.

I Tak wyglądali wczoraj

U s u n ą ć
c z a n g k a is z e k o w c ó w  z  ONZ

LONDYN PAP. Angielskie 
czasopisma reprezentujące 
różne poglądy polityczne sta 
nowczo protestują przeciwko 
obecności w ONZ przedstawi

28. XI. 1955 r. w sali posiedzeń plenarnych Zgro- ■ 
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych odbył s ię , 
uroczysty koncert w związku z setną rocznicą śmierci ( 
Adama Mickiewicza.

Frzed rozpoczęciem koncertu wygłosił przemówie­
nie sekretarz generalny ONZ Hammarskjoeld.

Na zdjęciu: Halina Czerny-Stefańska i Dag Ham­
marskjoeld. Fot. — CAF

OOOQCOCOOOOQQOOOOOOQOOOOOOOOQOQOOOOOOOC

cielą kliki czangkaiszekow- 
skiej.

„N,w Statesman and Na­
tion“ pisze, że obecność 
czongkaiszekcwców w ONZ 
„jest nadzwyczaj poważną 
przeszkodą w funkcjonowa­
niu i rozwoju Organizacji 
Narodów Zjednoczonych“.

Konserwatywny tygodnik 
. Spectator“ podkreśla, że 
onejsce Chin w ONZ zajmu­
ją ludzie, „którzy nie repre­
zentują już Chin“.

Również „Daily Herald“ w 
artykule pt. „Usunąć go“ pi 
sze m. in.: „Czangkaisrzeko- 
wiec nie ma żadnego prawa 
przebywać w ONZ gdzie 
tylko szkodzi, iak może

Ostro potępia zachowanie 
się kuomintangowca w Ra­
dzie Bezpieczeństwa dzien­
nik szwedzki „Morgon Tid 
ningen“. domagając sie jego 
usunięcia oraz przyznania 
Chińskiej Republice Ludo­
wej należnego iei miejsca w 
ONZ.

Dziennik „Żenminżibao“ 
opublikował artykuł w któ- 
rym zdecydowanie domaga 
się usunięcia przedstawicie, 
ia czangkaiszekowskiego z 
ONZ.

Jak podaje dziennik „Ti­
mes of India', komentato­
rzy polityczni w Delhi uwa­
żają. że veto kuomimtangow 
ca podczas głosowania nad 
wnioskiem o przyjęcie do 
ONZ 18 krajów powinno 
skłonić tych, którzy popie­
rają udział czangkaiszekow- 
ców w ONŻ, do poważnego 
zrewidowania swego stano­
wiska.

—• P rzy jem n y  w yraz  tw a ­
rzy? B ardzo proszę. — Cho­
ciaż p raw dę m ów iąc nie je ­
stem  dzisiaj z siebie zado­
w olony. 15 g ru d n ia  przed 
po łudniem  spacerow ałem  po 
m ieście. Było jed n ak  bardzo 
ślisko,., k ie d y  padałem  — 
sta le  podnosili m nie jacyś 
ludzie, staw iali na  nogi, o- 
trzepyw ali ze śniegu. Ale na 
u licy  T k ack ie j w G dańsku 
m iałem  Już dosyć tego ciąg­
łego p o d n o s z e n i a .  Po­
łożyłem  się na  chodniku  i 
spokojn ie  leżałem . Z upełn ie  
n ie  rozum iem , dlaczego sa ­
m ochód P ogotow ia MO od­
staw ił m nie do I k o m isaria ­
tu ... Ze m róz? Ze podczas 
pracy?... O byw atele ■— nie 
róbm y 7 ig ły  w ideł! — Moje 
nazw isko i m iejsce pracy? 
Z p rzy jem nością :

TADEUSZ
M A Ń K O W S K I,

lat 32, zam. w Sopocie 
przy ul. Kujawskiej 40 
m. 1, z zawodu elektryk, 
zatrudniony w Przedsię­
biorstwie Geologicznym 
w Gdańsku.

— P ięk n ie  w yglądam . P raw  
da? — Ze oko podbite?  —• 
No to  co? Za to  d rug ie  ca­
łe. Ze k rew  z nosa? — Nie 
p rzesadzajm y... Co praw da 
15 g ru d n ia  w godzinach po­
łu dn iow ych  w pobliżu  re ­
s ta u ra c ji „R atuszow a“ w 
G dańsku  zaczepiałem  p rze­
chodniów  i używ ałem  n ie ­
zby t w ybrednego  słow nika, 
ale to  były ty lk o  żarty ... — 
Ze popchnąłem  Jakąś kob ie­
tę, k tó ra  w y w róciła  się? — 
No nie, to ju t  za dużo. Obra 
ziła m nie. W yraźnie słysza­
łem , ja k  m ów iła do te j drtt 
g ie j: „Z ejdźm y n a  jezdnię 
— idzie ja k iś  p ija k “ , D ostała 
za sw oje — ch u liganka... Ze 
co? M oje nazw isko?... Dla 
k lubu  N PT?... Proszę bardzo:

BOLESŁAW
WUTKOWSKŁ

lat 52, z zawodu rybak, 
zamieszkały w Wiślin- 
kaeh (powiat Gdańsk), za 
trudniony w spółdzielni 
rybackiej „Troć“ w Tcze

Uwaga członkowie i sym patycyklubu NPT
Przypom inam y, że ty m c z a so w a  s ie d z ib a

K L U B U  » N I E  P IJ T Y L E «
mieści się w lo k a lu  r e d a k c j i  „ G Ł O S U  
W Y B R Z E Ż A “ GDAŃSK, TARG DRZEW­
NY 3-7. pokó j nr  111 — dział s p o łe c z n y  — 
N um er te le fonu  350-41 — w e w n ę trzn y  47
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NIEZWYKŁY ZEGAR
15 bm . n a  ra tu sz u  w  K open­

hadze odbyła się n iezw ykła  
u roczystość. Tego dn ia  o godz. 
14 k ró l d u ńsk i F ry d e ry k  u r u ­
chom ił n iezw ykły  zegar, zap ro ­
jek to w a n y  przez  a s tro -m ech an i- 
k a  Je n sa  O lsena. W ynalazca 
p racow ał n ad  p ro je k te m  zega­
r a  przesz ło  50 la t. Z m arł on w 
w 1945 ro k u . O becnie zegar zo­
sta ł w yko n an y  i u ruchom iony .

Z eg ar O lsena je s t  n a jd o k ła d ­
n ie jszy  w  św iecie. S kalą  porów  
n a n ia  Jest fa k t, że s łynny  zegar 
w S tra ssb u rg u , uw ażany  do- 
tj-chczas za n a jb a rd z ie j d o k ład ­
ny , p o trz e b u je  k o re k ty  24 se­
k u n d . n a  300 la t. Z egar k o p en ­
hask i — Jak ob liczają  sp e c ja li­
ści — będzie  m iał odchy len ia  
zaledw ie 0,4 sek n n d y  n a  300 lat.

G łów ne koło opisyw anego ze ­
g a ra  będzie rob iło  pełny  obró t 
w ciągu 25.700 la t. Ogółem ze­
g ar na  ra tu szu  w K openhadze 
sk ład a  się z 14 ty s. części. Z e­
g ar te n  pokazu je  n ie  ty lk o  go­
dziny, m in u ty  i sek u n d y , lecz 
także  czasy lokalne  w szeregu 
p u n k tó w  k u li z iem sk ie j, dok ład  
n y  czas w schodu  i zachodu 
słońca 1 księżyca  każdego dn ia  
roku , fazy  księżyca, św ię ta  ru ­
chom e n a  w iele ty sięcy  la t n a ­
przód, szereg  zm ian  w ru ch u  
ciał n ieb iesk ich  itd . Je d n a  z 
części zeg a ra  zacznie działać 
dop iero  za  1000 la t.

Dlaczego wyprzedziła
WIELKĄ uwagą przeczytałem 

. /  Wasz list do redakcji, odpowiedź 
na naszą codzienną ankietę: „Co 
sądzisz o dzisiejszym numerze 

Głosu“, w którym piszecie m. in.: „Po 
przeczytaniu notatki pt. „W Czechosłowa 
cji rozpocznie się sprzedaż samolotów na 
użytek prywatny“, chciałbym otrzymać 
w najbliższym czasie odpowiedź na frapu­
jące mnie pytanie: „Dlaczego Polska lub 
inne z państw demokracji ludowej do­
tychczas nie mogły zdobyć się na coś 
podobnego?" Dalej piszecie, że czytając 
naszą gazetę skłonni jesteście bez zastrze­
żeń uwierzyć w szybkio podnoszenie się 
stopy życiowej w CSR, czego dowodem 
są n.ie tylko samoloty prywatne, lecz rów 
nież możliwości nabywania tam bez talo- 

, nów rowerów, motocykli, aparatów tele- 
I wizyjnych i zwykłych radiowych przez 
* pracowników przeciętnie zarabiających.

Od zamieszczenia wspomnianej informa 
cji, która skłoniła Was do. wysłania listu 
do naszej redakcji, upłynął jut prawie 
miesiąc i być może nie każdy z czytel­
ników pamięta jej treść. Pozwólcie więc, 
że przytoczymy ją raz jeszcze:

„Już w przyszłym roku przemysł Czecho 
Słowacji dostarczy na rynek krajówy sa­
moloty najlżejszego typu i helikoptery. 
Będą one sprzedawane osobom prywat­
nym ora3 poszczególnym przedsiębiorst­
wom, które będą mogły dysponować nie 
tylko parkiem samochodowym, lecz i sa­
molotowym".

Tak się złożyło, że notatkę powyższą 
przeczytałem w dniu, w którym wyjeżdża 
łem do stolicy CSR — Pragi jako spra­
wozdawca sportowy. Czytałem ją w sa­
molocie lecąc do Warszawy. Kazała mi 
ona głęboko zastanowić się, a później w 
Czechosłowacji szukać już przyczyn, które 
umożliwiają „prywatną sprzedaż samolo­

tów“, co — jak stwierdzacie------oznacza wy
soką stopę życiową w CSR.

List Wasz otrzymałem po powrocie 
i aby nań odpowiedzieć, musiałem „upo­
rządkować“ zbierane na wyrywki praskie 
spostrzeżenia, posegregować je. Wybacz­
cie mi więc, że zbyt długo czekać musie­
liście na odpowiedź.

Pytacie w swym liście, dlaczego w roz­
woju gospodarczym zdystansowała nas 
Czechosłowacja, dlaczego w tym kraju de­
mokracji ludowej jest wyższa stopa ży­
ciowa niż u nas.

Takie pytanie można by skierować jesz 
cze przed wojną do ówczesnych sanacyj­
nych gospodarzy Polski. Już wtedy bo­
wiem Czechosłowacja, państwo o 10 mi­
lionach ludności (104 mieszkańców na 1 
km kw.) biło nas na głowę we wszysikich 
prawie gałęziach produkcji.

Tak np. produkcja energii elektrycznej 
wynosiła wówczas w CSR, 4 miliardy kwh, 
zaś w Polsce — 3,6. Rudy żelaznej wydo­
bywano w CSR rocznie 1,8 miln. ton, zaś 
w Polsce — 0,8. Surówki produkowano 
1,7 mil ton, w Polsce — 0,7, stali 2,6 miln. 
ton, w Polsce natomiast 1,5. W tym sa­
mym czasie Czechosłowacja produkowała 
rocznie 14 tys. samochodów, Polska zaś 
0! (zero!).

Jeżeli przeliczymy sobie to wszystko na 
Jednego mieszkańca (w Polsce mieszkało 
wg. danych z 1037 r. — 35,4 min lud­
ności), okaże się, że pod względem roz­
woju przemysłu byliśmy daleko w tyle za 
Czechosłowacją.

Nic więc dziwnego, że stopa życiowa 
w latach międzywojennych była tam 
znacznie wyższa niż u nas. Jakkolwiek 
motoryzacja nie zawsze jest najpełniej­
szym świadectwem dobrobytu szerokich 
mas, Jeżeli Jednak do tej dziedziny sięgnę­

liście w swym Uście — -weźmy ten przy­
kład: u nas na 10 tys. mieszkańców przy­
padało przed wojną 10 samochodów, 10 
motocykli, w Czechosłowacji 69 samocho­
dów i 59 motocykli.

Do roku 1939 Czechosłowacja znacznie 
wyprzedziła nas również w dziedzinie roz 
woju rolnictwa, mimo że byliśmy krajem 
wybitnie rolniczym. Zbiory z 1 ha w q
wynosiły, w Czechosłowacji przeciętnie: 
pszenicy — 16,4, u nas zaś zaledwie 11,4. 
Zyta — w Czechosłowacji 15,3, w Polsce 
zaś 9,9. Jęczmienia 16,6, w Polsce 11,1; 
zbiory ziemniaków 160,1 q, zaś w Polsce 
134,9 q. Ma to uzasadnienie i w tym, że 
czechosłowackie rolnictwo opierało sie na 
bardziej nowoczesnych metodach uprawy 
i w tym, że silnie rozwinięty przemysł 
stwarzał o wiele lepsza niż u nas bazę 
mechanizacji rolnictwa i chłonny rynek 
zbytu dla produkcji rolnej.

W tej tak różnej sytuacji ekonomicz­
nej i różnej bazie techniczno-przemysło- 
wej obu krajów przed wojną tkwi „ta­
jemnica“ dzisiejszej rozpiętości poziomu 
gospodarczego Polski i Czechosłowacji. 
Skutki wojny różnice te jeszcze bardziej 
pogłębiły. Przemysł i rolnictwo Czecho­
słowacji w latach 1936—45 rozwijały się 
— hitlerowski okupant starał się maksy­
malnie wykorzystać f rozwinąć moc pro­
dukcyjną tego kraju na potrzeby wojny 
W Polsce, zaś okupacja zahamowała na 6 
lat jakikolwiek rozwój i tak słabego prze­
mysłu. Działania wojenne w zasadzie 
oszczędziły CSR. Czechosłowacy po 1945 r, 
nie musieli, jak my, odbudowywać miast, 
każdego prawie zakładu pracy oraz ko­
munikacji.

Przypomnijcie sobie, jak wyglądały na­
sze fabryki, miasta, wsie. drogi, mosty, 
cały kraj — w pierwszych miesiącach po 
wyzwoleniu. Porównajcie ten obraz z dzi­

siejszym wyglądem kraju i jego ekono­
miką — i wtedy, sądzę, sarni dacie sobie 
odpowiedź, iż stało sie to możliwe Jedy­
nie dzięki olbrzymiemu wysiłkowi całego 
narodu, kosztem wyrzeczeń osobistych 
wielu z tias, kosztem zrezygnowania nie 
tylko z kupna roweru, motocykla, apa­
ratu radiowego, ale i produkcji tych arty 
kulów w pierwszym okresie. Mieliśmy 
bowiem inne, pilniejsze potrzeby.

Ale pamiętajmy, że odbudowując kraj 
z.e zniszczeń wojennych, zbudowaliśmy 
cały szereg nowych, potężnych obiektów 
przemysłowych, których produkcja nie 
tylko umożliwiła nam w wielu dziedzi­
nach dogonienie Czechosłowacji, lecz na­
wet prześcignięcie jej. Bo jeżeli dziś pro­
dukcja węgla kamiennego i brunatnego 
w Czechosłowacji wynosi ok. 60 milionów 
ton. to u nas przekroczyła 100 min. ton, 
mimo że i w Czechosłowacji nie zasypia­
no gruszek w popiele. Ponieważ jednak 
start do ekonomicznego rozwoju mieliś­
my różny, mimo jednorodności ustroju 
społecznego. Czechosłowacja j teraz po­
siada lepiej od nas rozwinięty przemysł, 
jakkolwiek Polska dokonała w ciągu 10 
lat olbrzymiego kroku naprzód w dziedzi­
nie industrializacji kraju.

O rozwoju przemysłu czechosłowackiego 
w stosunku do roku 1937 świadczą takie 
m. in. dane. Energia elektryczna w 1937 
r. — 4,1 miliarda kWh, w 1953 — 12,4 
miliarda kWh. Surówka w 1937 — 1,7 
min ton, w 1953 — 2,8 min ton. Produkcja 
stali w 1937 r. — 2,6 w 1950 — 4,4 min ton. 
Przed wojną np. produkcja elektryczna 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca była 
we Francji i Włoszech większa niż w 
CSR. dziś jest odwrotnie. W produkcji 
stali Czechosłowacja wyprzedziła Szwecję 
i Francję, zaś dogoniła W. Brytanię.

Jeżeli w Polsce w okresie minionych
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Przed grudniowi sesją 
Prezydium WRN w  sprawach kultury

Marian Gregorek
zasi. przewodniczącego 

Prezydium WRN

Dla rozwoju kultury na 
naszym Wybrzeżu gdańskim 
potrzebne jest uwzględnienie
dwóch zasadniczych elemen­
tów. Pierwszy — to sprawa 
budzenia twórczej inicjaty­
wy mas, aby każdy dom kul 
tury, każda świetlica, każdy 
zespół szukał własnych form 
artystycznych, własnego wy­
razu, własnej drogi dotarcia 
do odbiorcy sztuki. Jedno­
cześnie nie wolno nam tego 
rozwoju puszczać na żywioł, 
lecz kierować nim lub go 
inspirować.

Warto przypomnieć, że 
przyzwyczailiśmy się do pry 
mitywnego pouczania ludzi, 
do komenderowania, a czę­
sto i pohukiwania, zamiast 
budzić u nich samodzielną 
myśl. Zbyt często zastępo­
wano tym właśnie mądrą 
zasadę zespołowego kierow­
nictwa, demokratyczną, szcze 
t'ą wymianę zdań.

Przesadna centralizacja o- 
bezwładniała inicjatywę _ te­
renu i poszczególnych ośrod 
ków i często nie pozwalała 
ludziom rosnąć. 1 to dobrze, 
że na z! ość wielu gorliwym 
urzędnikom i działaczom kul

w Gdańsku

instytucji, że do popełnio­
nych błędów już wracać nie 
wolno bez względu na ele­
menty konieczności wykona­
nia planów finansowych czy 
trudności związane z opra­
wą muzyczną lub plastyczną 
(nawet jeśli plany państwo­
we tego nie przewidują). 
Wiąże sie z tym również 
sprawa lepszego niż dotąd 

Obecny stan rozwoju życia wykorzystania pięknej Opery 
kulturalnego w naszym te- Leśnej w Sopocie, 
renie musi budzić niepokój. .
Chociaż wiele świadczy za Wiele jest jeszcze spraw, 
tym, że alarmy w sprawach które muszą znaleźć rozwią 
kultury spowodowała _ ko- zanie. Pozostaje jeszcze trud 
nieczność szerszego' niż do- na Sprawa zamkniętego tea-
Llnurainycha,1mas pucują- tru w Sopocie, organizacji 
cych Wybrzeża, to istotnie klubu młodej inteligencji z 
— na pewnych odcinkach sy dobrze już znanym teatrzy- 
tuacja przedstawia. się go- kiem t3 i m-Bom“, klubu mię 
rzej niż przed Ku k u  la  y. ^zynarodowei prasy i książ- 
Mam tu na myśli np. życie prasy i

ki, budowa Domu Kultury w 
Elblągu itd. Rzecz w tym, 
aby szukając dróg wyjścia 
doceniać złożoność wielu kwe 
stii, w których wciąż jeszcze 
rady narodowe nie mają kom 

nie są wynikiem petencji decydowania, a 
nawet złośliwej m0g3 jedynie inspirować lub

teatralne. Jednak fakty zam­
knięcia teatru sopockiego l 
zaskoczenia zespołu teatral­
nego przedłużeniem okresu 
rozbudowy opery, a również 
opóźnienie w decyzji odbu­
dowy teatru na Targu Wę 
glowym 
zlej czy

tury ludzie myślą. Piszą do gospodarki obecnej, a a wnioskować. Są t0 problemy
redakcji, piszą do nas, wy- zultatem zaniedba y trudne, a niejednokrotnie
stępują na naradach, spot- kulturalnym w czekające na rozwiązanie od
kaniach, sesjach rad naro- przednich. P ^ ta ło ś c  ą tych ^

mirśla nn ensno- lat jest ciągnąca się jeszcze 
darsku Chcą m Sć^dfiał w rozdęta i prowadzona w to- Minęło dwanaście miesięcy 
podejmowaniu decyzji i za- nie odbiegającym czasami od pracy nowowybranych rad 
razem uczestniczyć w ro­
zumnej ich realizacji. Po­
twierdziła to kampania wy­
borcza do rad narodowych, 
której rocznicę właśnie -ob­
chodzimy, a w czasie której 
ludność domagała się dalszego
rozwoju życia kulturalnego. 
Czy komuś z nas mogło się 
wówczas wydawać i czy 
może się zdawać jeszcze dzi­
siaj, że wszystkie te słuszne

do k t * * h  we-
serwatorów i grupą architek sz!o liczne grono ofiarnych 
tów sugerującą nowoczesne działaczy kulturalno-oświa- 
budownictwo. Oczywiście towych. Zabierają oni głos 
jest to dalekie uproszczenie na sesjach — coraz częściej 
zasad tej dyskusji. W każ- i coraz trafniej. Dobre to zja

Przed paroma dniami od- by 125 czynnych w tym okre
byl się IV Wojewódzki 
Zjazd Pracowników Kin 
Okręgu Gdańskiego, poświę­
cony analizie pracy kin , w 
okresie VIII Festiwalu Fil­
mów Radzieckich i ocenie 
pracy okręgu gdańskiego w 
Planie 6-letnim.

Okręg gdański jest przo­
dujący w skali krajowej. 
Po raz trzeci zajął on w ra­
mach dorocznego współza. 
wodnictwa w okresie Festi­
walu Filmów Radzieckich 
pierwsze miejsce, zdobywa­
jąc sztandar przechodni pre­
zesa CUK oraz dyplom i na 
grodę pieniężną Zarządu 
Głównego ZZPK. Ponadto 
za najlepsze wyniki w pod­
stawowych sieciach kin zdo 
był po raz trzeci i już na 
stałe — puchar dyrektora 
CZK, a za najlepsze wyniki 
w rozpowszechnianiu filmów 
radzieckich na wsi — nagro 
dę ministra kultury i sztu­
ki. V

Jeśli chodzi o tegoroczny 
festiwal — to z ogólnej Tez.

dym bądź razie jest to_ je­
den z przykładów, jak wybu 
jałe ambicje zawodowe na-

dezyderaty da się załatwić szych pracowników kultury dzIed pra 
jednocześnie, od razu, jed- mogą wpływać i wpływają
nym pociągnięciem Pióra? częst0 na rozwój naszego ży 
Tym bardziej, ze załatwienie v
wielu spraw nie leży bezpo- ci a. Ta dyskusja bowiem 
średnio w gestii rad narodo- przyczyniła się do zahamo- 
wych, ale wciąż jeszcze np ,, , . . ,
w sprawach teatru decydu- wa™  odbudowy teatru na
jący głos ma bezpośrednio Targu Węglowym- 
Ministerstwo Kultury, a spra Sprawę teatru należy slusz 
wy świetlic w znacznej mie- nje uważać za jea„o z pierw 
rze należą do bezpośredniej szych zagadnicA życu  kul- 
kompetencji CRZZ. turalnego, a nieodbudowanie

Po lutowej uchwale Pre- teatru na Targu Węglowym 
zydium Rządu w sprawie — za poważne zaniedbanie tak 
wzmocnienia działalności kul polityczne jak i kulturalne, 
turalno-oświatowej prezy- które musi zostać możliwie 
diów rad narodowych — wi- szyl,ko „statecznie zalatwlo- 
nien był nastąpić zwrot, ne
gdyż rady narodowe powili- . . _ .
ny stać się stopniowo samo- Ocena działalności „f.stra- 
dzielnymi organizatorami ży dy“ znalazła sie już w ogniu 
cia kulturalnego. Ale ta bar publicznej krytyki i należy 
dzo zasadnicza zmiana do- przypuszczać, że po przeana- 
konuje się zbyt wolno — lizowaniu działalności tej 
ciąży" na niej kompleks sta- placówki, jakie nastąpiło 
rych nawyków skarlenie po- ostatnio na specjalnej nara- 
czucia odpowiedzialności, dzie, po pewnych zmianach 
brak społecznej szerokiej koncepcyjnych i organizacyj. 
kontroli Dopiero ostatnia nych, po otrzymaniu odpo- 
uchwała Prezydium Rządu wiedmego lokalu „Estrada“ 
podjęta na wniosek CRZZ -  będzie mogła lepiej wykony- 
w sprawie świetlic, domów wac swe usługi kulturalne, 
kultury t klubów -  nadała Ale trzeba jednocześnie zde- . . .  
sprawom tvm formy jakiejś cydowame przypomnieć kie- misji rad narodowych 
organizacji rownictwu tej pożytecznej najbliższy okres.

wisko. trzeba, by o kulturze 
mówili właśnie radni, by wy 
rażali, czego chcą masy, jak 
lepiej rozwijać tę ważną 

wychowaw­
czej. Trzeba, by sprawy kul­
tury znalazły godne miejsce 
w pracach i całej działalno­
ści komisji wszystkich szczeli 
li. Ale życie kulturalne uleg 
nie poprawie tylko wówczas, 
jeśli współpracować przy je­
go rozwoju będą nie tylko 
komisje lub wydziały kultu­
ry, ale gdy stanie się ono 
treścią pracy całego aktywu 
rad narodowych.

Grudniowa sesja Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
obradować będzie nad za­
gadnieniami życia kulturalne 
go na Wybrzeżu. Tam po­
winny znaleźć sie wszystkie 
te sprawy, które tak nas 
wszystkich niepokoją.

Środowiska kulturalne o- 
czekują od nas usunięcia te­
go wszystkiego, co hamowa­
ło i hamuje rozwój naszej 
socjalistycznej kultury. Ta 
zasada musi się stać wytycz 
ną dla pracy prezydiów i ko

na

Osiągnięcie 
Lidii Drejer

Spośród, wielu pra­
cownic Zakładów Opako 
wań Blaszanych w Gdań 
sku na wyróżnienie zaslu 
guje Lidia Drejer, pra­
cownica krajalni blachy. 
Jest przodownicą pracy, 
osiąga nierzadko 200 pro­
cent normy. Na długo 
przed terminem wykona­
ła swoją normę w Planie 
6-letnim. Lidia Drejer, 
pracując metodą ■ Klai, 
osiągnęła poważne wyni­
ki w oszczędności blachy.

Fot. Z. K osyca z

sie kin w województwie 
gdańskim l i t  wykonało swo 
je zadania planowe powyżej 
110 proc. Na 8929 seansach 
(w tym 3.048 ponadplano­
wych) filmy radziecki obej 
rżało 1.326 tys. widzów 
w miastach i 171 tys. 
na wsi, a kino „Leningrad“ 
wygrało szlachetny pojedy­
nek we współzawodnictwie 
z największym kinem War­
szawy — ,,Moskwą".

Stąd poza specjalnymi gra 
tulacy.jnymi pismami władz 
odgórnych i z innych zarzą­
dów okręgowych . k:n — 
spadł na pracowników kin 
wybrzeżowych prawdziwy 
deszcz odznaczeń państwo 
wych, nagród pieniężnych, 
wspaniałych nagród książko 
wych, dyplomów honoro 
wych, awansów i wyróżnień.

Z tym jest wszystko w po 
rządku i nic innego i nam 
nie pozostaje, jak przyłączyć 
się do gratulantów.

Ale w tej całej historii 
absorbuje nas i niepokoi 
charakter sielankowości. ja. 
ki towarzyszył zjazdowi. Za 
równo w referacie, jak i 
dyskusji — głównym akcen­
tem były wzajemne pochwa 
ły, a jeśli ktoś napomknął o 
trudnościach — to winowaj­
ców widział nie wśród pra­
cowników kin, ale wyłącz­
nie w otoczeniu: w radach 
narodowych, zlej pracy do­
mów kultury j świetlic, nie­
właściwym stosunku do roli 
kina ze strony najrozmait 
szych urzędów i instytucji.

Zjazd stanow-J niewątpli­
wie wzruszające przeżycie 
nie tylko dla obecnego na 
nim dyrektora CZK tow. Za­
łuskiego, jako b. organizato­
ra i szefa ekip pionierskich 
w pierwszym pięcioleciu na 
Wybrzeżu, nie tylko dla za­
służonego dla Wybrzeża je­
go następcy — obecnego dy 
rektora Okręgowego Zarzą­
du Kin w  Gdańsku tow. M: 
chalewskicgo, ale i dziesiąt­
ków — również słusznie i 
sprawiedliwie odznaczonych 
i nagrodzonych pracowników 
140 kin różnego typu. dzia­
łających w województwie 
Ale czy brak wypowiedzi 
krytycznych pod adresem 
własnej pracy i atmosfera 
samouspokojenia nre świad­
czą o tym. że sukcesy prze­
słoniły wielu towarzyszom z 
OZK słabości w pracy na­
szych kin?

Właśnie na tym zjeździę, 
podsumowującym osiągnię­
cia w 10-leciu i w Planie 6- 
letnim, mającym omówić za 
dania na najbliższą 5-lałkę. 
należało zająć się najbar­
dziej palącymi problemami 
pracy kin — a więc sprawa 
postępu technicznego (od ki­
na panoramicznego dla trój­
miasta do lepszych aparatów 
w kinach na przedmieściu i 
na wsi. B. W. S.

Klub filmowy
w Morskim 

Domu Kultury

|  .Latarnia u wejścia 
= portu rybackiego we Wla Ę 
|  dysławowie tu czasie jj 
\  sztormu. §

Fot. Wl. N ieżyw lńskt 5 
imimt m immumfmmmm" mmmmmm

, -  m mmm urn miii m mu-' r*mmmm mmmmii
aO E

Przy Morskim Domu Kul­
tury w Nowym Porcie po­
wstaje pierwszy na Wybrze­
żu i czwarty w Polsce — 
Klub Filmowy. Członkowie 
klubu będą nakręcać filmy 
wąskotaśmowe o tematyce 
związanej z Wybrzeżem: ży 
ciem ludzi morza, praca P°r 
tów itp.

Do klubu należeć mogą 
wszyscy interesujący się pro 
dukcją filmową. Członkowie 
będą pracować w poszczegól 
nych zespołach filmowych z 
własnym reżyserem i opera­
torem wybranymi spośród 
siebie. Pracą klubu będzie 
kierować specjalna instruk­
torka filmowa. Ten atrahcyj 
ny klub powstaje przy wy­
dajnej pomocy Związku Za­
wodowego Pracownikó' z Że­
glugi.

Dnia 22 bm. o godz. 18 w 
Morskim Domu Kultury od­
będzie się pierwsza narada 
wszystkich zainteresowanych 
nowopowstającym Klubem 

. Filmowym.

Sukces
gdańskiego

»M ia s fo p ro je k tu «
Od ub. roku trwa szla­

chetna rywalizacja mie 
dzy pracowniami projek­
towymi z caiej Polski o 
tytuł najlepszej pracow­
ni. W wyniku współza­
wodnictwa za III kwar­
ta! br. między biurami 
projektowymi, podlegają 
cymi CZ Biur Projekto­
wych Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i O- 
siedii, PIERWSZE MIEJ­
SCE W SKALI KRAJO­
WEJ I PROPORZEC 
PRZECHODNI ZDOBYŁ 
GDAŃSKI „MIASTOPKO 
JEKT".

Na sukces ten złożyło 
sie m. in. przedtermino­
we opracowanie założeń 
dla rozbudowy Szpitala 
Miejskiego w Gdyni, za­
chowanie ścisłej termino­
wości prac i troska o sta 
le podnoszenie kwa’ifika 
cji młodych kadr inży­
nieryjno - technicznych.

W dniu 22 grudnia br. 
załoga gdańskiego „Mia- 
stoprojekfu“ przejmie pro 
porzec przechodni z  rąk 
zwycięzców we współza­
wodnictwie za II kwar­
ta! — przedstawicieli 
„Miastoprojcktu“ Warsz_a 
wa - Południe.

0 dzieciach, szkarlatynie
i nieufnych m atkach

..Chciałbym znaleźć w„Gło godziny późniejsze — jednam-

nas Czechosłowacja
10 lat, główny nacisk musieliśmy położyć 
na budowę ciężkiego przemysłu, na budo­
wę fabryk „budujących fabryki", to Cze­
chosłowacja mogła w oparciu o posiadany 
i rozwijający sie nadal przemysł ciężki 
rozbudowywać wszelkie dziedziny przemy 
siu lekkiego i produkować artykuły, któ­
rych u nas jest jeszcze brak, zwłaszcza 
materiały przemysłu motoryzacyjnego, ra 
diowego, tekstylnego, gospodarstwa do­
mowego itp.

Rozwój przemysłu CSR umożliwia sy­
stematyczne podnoszenie się zarobków 
pracujących Już w 1953 r. przeciętna za­
robków była trzy razv większa niż przed 
woina w" przeliczeniu na obecne korony 
Przeciętny zarobek
Czechosłowacji w 1936 roku 421 koron, 
w 1948 roku -  735 koron, zas w 1953 r. 
-  1145 koron Dziś cyfry te są »dpuwied- 
nio większe. Przeciętna zarobków docho­
dzi do 1300 koron.

Dużo to. czy mało? He to wynosi na 
złote? Nie będziemy przeliczać korona 
złoty, lecz podam cenv na nieiuóie a . 
kuły co przy znajomości p r z e c i ^  
zarobków pozwoli na dokonanie ogo nc- 
porównania. A wiec np.: 1 '<2 maslaJ  'a 
sztuje 50 koron, słonina 35 koron y<)jk 
I 60 kor. Chleb 2.60 kor., obuwie mę 
i damskie od 75 do « 0  kor.. u*ra™e <>° 
400 do 700 kor (50—60 proc wełny) bile' 
do teatru 5 -25  kor., bilet tramwajowy 
0,60 kor., aparat radiowy „Tesla ’ od 6 
koron, rowery od 650 kor. (wyścigowy 
kosztuje ok. 1400 koron), komplet stylo 
nowej bielizny damskiej ok. 200 kor., 
paczka 50 g tytoniu — 8 koron.

Chodząc ulicami Pragi, zwiedzając skle­
py i domy towarowe byłem naprawdę 
oszołomiony ilością i lakościa towarów, 
jak również wielką liczba kupujących. O 
możliwościach nabywczych — "

Czechosłowacji świadczą m. in. następujące 
dane. W pierwszej połowie br. sprzedano 
12.580 lodówek, 86.800 pralek elektrycz­
nych) 22.630 maszyn do szycia. 13.918 te­
lewizorów.

Jak to jest możliwe, powiecie — za­
robki nie są przecież tak wysokie? Ow­
szem, zarobki nie są wysokie, a jednak 
ludzie kupują dużo dość drogich arty­
kułów. Skąd biorą na to pieniądze? tramwajowy

mieszkańców

F r i í i tu B t  w j 'l jw .»  p r is m y s l i i  m aszynow ego w Brnie 
Frez k o a K u w y  FUO-Sa p ro d u k c ji fab ry k i m aszyn  p recyzy j 
nych w G ottw aldow ie.

My w Polsce nadal żyjemy tylko h a s- 
t a m i oszczędzania, w CSR ząś — jak
miałem możność osobiście się przeko­
nać — oszczędzanie stało się „chlcbem co 
dziennym“ młodych i starych. Każdy ma 
książeczkę oszczędnościową, na którą skła 
da nńwet najdrobniejsze kwoty, urasta­
jące potem w wielkie sumy. Bilet 

kosztuje 0,60 korony, 
ale Czechosłowak kilkakrot­
nie namyśla się, nim wsią­
dzie w tramwaj i wyda pie­
niądze. Albo weźmy np. 
spiawę pijaństwa. W Pradze 
nie spotkałem pijanego. 
Sprzedaż i spożycie alkoholu 
jest minimalne. U nas zaś 
12 proc .płacy roboczej na­
szych dochodów topimy w al 
koholu. Moglibyśmy natych­
miast podnieść — i to o 
7—10 procent — stopę ży­
ciową rezygnując chociażby 
w 80 proc. z wypijanego al­
koholu.

A jakie szkody ponosi na 
sza gospodarka, a z nią każ 
dy z nas indywidualnie, na 
skutek braku dyscypliny pra 
cy7 W Czechosłowacji dy­
scyplina pracy jest n3 praw 
dę żelaznym prawem, prze­
strzeganym ściśle przez każ­
dego pracującego. U nas? 
Odpowiedzcie sobie sami... A 
jakość produkowanych towa­
rów? Brakoróbstwo, ta pla­
ga naszej produkcji, w Cze- 
chosłowrcj' już dawno prze­
siało być zmorą kontroli tech 
nicznej i konsumenta. Stąd 
też wyprodukowane w Cze­
chosłowacji artykuły sa

najwyższej jakości, są „ekstra" co 
nie jest bez znaczenia ani w handlu 
zagranicznym, ani na krajowym rynku.

Jeżeli uważnie zastanowicie się ob. Fi- 
chauzer nad przytoczonymi wyjaśnieniami 
ekonomicznymi i mymi osobistymi spo­
strzeżeniami, to na pewno nasunie się 
Wam myśl, że przecież nasze socjalistycz­
ne budownictwo, nasze plany gospodarcze 
zakładają właśnie rozbudowę przemysłu 
ciężkiego jako bazę wyjściową dla dalsze­
go rozwoju przemysłu lekkiego, konsum- 
cyjnego, poprawę jakości produkcji przy 
maksymalnym wykorzystaniu urządzeń i 
oszczędności materiałowej. Jak słuszna i 
konieczna jest taka polityka dowodzą 
właśnie osiągnięcia Czechosłowacji.

Pytacie w swym liście, kto jest winien, 
że Czechosłowacja wyprzedziła nas, że 
za mało mamy dziś w kraju np. motocy­
kli, rowerów, aparatów radiowych i że 
musimy je sprzedawać na talony.

Kto winien? Przede wszystkim między­
wojenni władcy Polski, którzy zostawili 
nam w dziedzictwie zacofanie kraju oraz 
wojna, która doprowadziła nasz kraj do 
ruiny. Musimy to wszystko teraz odra­
biać.. Ale oskarżanie tych winnych nie­
wiele nam już dziś pomoże. Pomoże na­
tomiast co innego — nakreślona przez 
partię polityka industrializacji kraju, da! 
sza rozbudowa naszego przemysłu jako 
podstawy wszechstronnego rozwoju obron 
ńości kraju i podnoszenia dobrobytu na­
rodu. To jest jedyna droga podnoszenia 
stopy życiowej naro-du. M, in. przykład 
Czechosłowacji potwierdza tę prawdę.

STANISŁAW SPYRA

P. S. A teraz dodatkowa uwaga tylko 
do Waszej w.adomości ob. Fichauzer. Py­
tałem się nie tylko o samoloty. Zapyty­
wałem moich praskich przyjaciół również 
o samochody. Otóż samochody (me samo­
loty) mają być w przyszłym roku w 
sprzedaży gotówkowej — nie ratalnej i to 
na talony. Tymczasem prywatnie można 
nabywać bez talonów stare, używane sa­
mochody,

St. Sp.

sic Wybrzeża“ — pisze ob. 
Wiktor Wiszniewski w od­
powiedzi na codzienną ankie 
tę „Głosu“ — odpowiedź na 
następujące pytania:

Szkarlatyna, zakaźna cho­
roba dziecięca, trwa około 3 
tygodni, w tym czasie dziec­
ko znajduje się w szpitalu. 
Potem następuje dwutygod­
niowy okres rekonwalescen­
cji, który dziecko przechodzi 
w domu.

Je s t to o k res łuszczenia sią, 
kiedy dziecko test bardziej n ie­
bezpieczne dla otoczenia n it  w 
okresie  in k u b acy jn y m  i sam ej 
choroby . W ym agana Jest w ów ­
czas ścisła izolacja. Mogą być w 
domu inne  dzieci, a nie w szyscy 
m ają  m ożność u lokow ać je  na 
ten  ok res u k rew nych  czy zna­
jom ych. Dorośli m uszą chodzić 
do pracy, a przez ze tkn ięc ie  się 
z innym i dorosłym i m ogą prze­
nieść chorobą n? ich dzieci. W 
okresie  ty m  d z e c k o  w ym aga 
trosk liw ej opieki, gdyż b rak  iej 
może w yw ołać groźne kom plika­
c je  po sz karla tyn ie , n ie wszyscy 
zas m ają  w dom u nie p racu iącą  
babkę lub cio tkę. Jeśli są sam :
- k tó reś z piacu .iących rodzi­

ców m usi o trzym ać dw utygod­
niow e zw olnienie z pracy. S p ra ­
wa w ięc Jest m ocno skom pliko­
w ana, Ja k  ją rozwiązać?

Wydaje mi się, że należy 
dążyć do tego, aby w jak 
najkrótszym czasie — przy 
zakaźnych szpitalach dziecię­
cych — powstały specjalne 
oddziały dla ozdrowieńców, 
w których dzieci przechodzi­
łyby ten kłopotliwy okres re 
konwalescencji.

I sprawa druga: informa­
cji o stanie zdrowia dzieci w 
szpitalach zakaźnych udziela 
się codziennie w godzinach 
10—11. Należy zgłaszać się 
tam osobiście, gdyż telefo­
nicznych informacji nie 
udziela się. Niestety, są to 
godziny pracy i dla odbycia 
kilkuminutowej rozmowy z 
lekarzem trzeba zwalniać^ się 
i stracić na to nieraz, wlicza 
,iac drogę, parę godzin cen­
nego czasu. Czy w celu nie- 
cdrywania ludzi od pracy nie 
można przesunąć tych godzin 
na popołudnie na godzinę — 
powiedzmy — 16 do 17?

Tak zdołaliśmy się dowie­
dzieć w Wydziale Zdrowia 
Prezydium WRN, /ok bieżą­
cy obfitował w szczególnie 
liczne wypadki zachorowań 
dzieci na szkarlatynę. Jest to 
często wynik niedbalstwa ro­
dziców, którzy w porę nie 
szczepią dzieci przeciwko 
chorobom zakaźnym. Nic też 
dziwnego, że ta groźna cho­
roba rozprzestrzenia' się. W 
ten sposób nasze szpitale za­
kaźne, przystosowane do nor 
malnego przebiegu tych cho­
rób, nie mogą przyjąć nad­
miernej liczby chorych dzie­
ci. W tych warunkach mu­
siała być zmieniona metoda 
leczenia i w wielu wypad­
kach zastosowano skrócony 
czas pobytu w szpitalu. War­
to również zaznaczyć, że no 
wa metoda leczenia szkarla­
tyny oozwala skrócić znacz­
nie okres rekonwalescencji, 
a ponadto czyni okres łusz­
czenia prawie nieszkodli­
wym.

Odnośnie pytania drugie­
go: Byłoby oczywiście słusz­
ne zmienić godziny informo­
wania o zdrowiu dzieci na

że jest to sprawa trudna. 
Przeszkodą jest to, że w szpi 
talach naszych stosowany 
jest system odpowiedzialno­
ści lakarza za proces lecze­
nia grupy chorych, podczas 
gdy lekarze dyżurni, pełnią­
cy służbę w godzinach wie­
czornych, nie zawsze mogą 
poinformować o postępie le ­
czenia chorych, znajdujących 
się nie pod ich opieką. Po­
nadto, niektóre nieufne mat­
ki nadużywają telefonu, prze 
szkadzając oczywiście leka­
rzowi w pracy. To wszystko 
wpływa na niechętny stosu­
nek służby szpitalnej do 
udzielania informacji drogą 
telefoniczną.

T ak i je s t s ta n  fak tyczny . Je s t 
on oczyw iście n iedobry . Sądzi­
my, ze W ydziai Z drow ia p rze ­
m yśli fo rm y zm iany is tn ie jące j 
w te j dziedzin ie  sy tu ac ji. N a j­
prostszym  byioby założenie w 
szp ita lach  książki, w k tó re j od ­
no tow any by łby  ak tu a ln y  stan  
każdego chorego — w ten spo­
sób każdy  lek arz  m ógłby udzie­
lić in fo rm ac ji o postępie lecze­
nia chorych . Pozw oliłoby to na 
p rzesun ięc ie  na popołudnie go­
dzin in form ow ania się o stanie 
zdrow ia dzieci p rzebyw ających  
w szpita lu .

N o w eczasopisma
m orskie

P racow nicy  naszej gospo­
dark i m orsk iej odczuw ali 
b rak  m ożliwości w szech­
stronnego  om aw iania w ęzło­
w ych zagadnień  żeglugi, p o r­
tów , budow nictw a o k rę to w e­
go I m orskiego, rybo łów stw a 
m orskiego, p rac  podw odnych 
itp . w naszych czasopism ach 
fachowrych. Cała p ro b lem a­
ty k a  gospodark i m orsk ie j 
sk oncen trow ana by ła  w  je d ­
nym  czasopiśm ie „T ech n ik a  
i G ospodarka M orska“ . Nie 
było ono jed n ak  w sta n ie  po 
św ięcie odpow iedniej ilości 
m iejsca poszczególnym  zagad 
n ieniom . Specjaln ie  odczuw a 
no b rak  czasopism a om aw ia­
jącego zagadn ien ia  budow nic 
tw a  okrętow ego. Podobnie 
p rzed staw ia ła  się sp raw a z 
czasopism em  dla rybo łów ­
stw a.

J a k  się dow iadujem y, stan  
ten  u legn ie od styczn ia  135ti 
roku  zasadniczej zm ianie. 
P rzede w szystk im  w G d ań ­
sku zacznie ukazyw ać sie 
m iesięcznik „B udow nictw o 
Okrętować“ , w ydaw any  przez 
NOT. W te n  sposób załogi 
naszych stoczni, b iu r p ro je k ­
tow ych i zakładów’ pom ocni­
czych uzy sk a ją  w łasne czaso­
pism o fachow e, k tó re  n iew at 
pliw ie pom oże w szerzeniu 
postępu techn icznego , szko­
leniu k ad r, propagow aniu  no 
w ych m etod pracy .

Rów nież om aw ianie tem a­
tyk i rybo łów stw a m orskiego 
zyska od stycznia 19:>8 roku 
nowe m ożliw ości. Z agad n ie ­
nia zw iązane z ni* przejm ie 
m iesięcznik „G ospodarka 
R y bna“ . W jed n y m  więc 
czasopiśm ie fachow ym  zosta ­
nie skoncen trow ana cała pro 
b lem atyka naszego r 'b o ló w -  
stw a m orskiego i śró d ląd o ­
wego oraz p rzetw órstw a ryb  
nego. co n iew ątp liw ie u m o ż­
liwi kom pleksow e ie |  o m a­
w ianie.

W w yniku  tych  zm ian  m ie 
sięcznik  „T echn ika  i G ospo­
d a rk a  M orska“ pośw ięeouy 
będzie w yłącznie te c h n ic z ­
nym , ekonom icznym  i p ra w ­
nym zagadnien iom  żeglugi 
portów , budow nictw a m o r­
skiego i p rac  podw odnych , 
k tó re  dotychczas n ie  m ogły 
być w pełn i rozw in ię te .
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In ic ja ty w a  b y ła  — a le ... 
z a b r a k ło  w ykon aw ców

— Takiego lokalu świetli. 
cowego, jaki ma komitet 
blokowy nr .53 we Wrzesz­
czu mogą pozazdrościć nie 
tylko komitety blokowe, ale 
także rejonowe i Frontu Na 
rodowego Jest to piękna.

Przekonać się o tym moż dzieci Przy świetlicy bo­
na było na spotkaniu rad- wiem znajduje 6ię duży 
nycb z mieszkańcami tego plac. nadający się na ten 
rejonu Ci, którzy przybyli cel. Latem jednak dzieci 
na zebranie, znaleźli się w okolicznych mieszkańców 
zimnej, ponurej sali, niczym nie miały gdzie się bawić, bo 
nie przypominającej świetli- na placu pasły się kozy . i

jama obszerna sala -  ale Cy' Nie ma tlJ żadns^° SVrczą owce ~  a komitet blokowy Ja-na, bs ema sala gjer towarzyskich, czaso- i radni, opiekujący się tąnie ma w me i nic. poza na­
pisem oznajmiającym jei 
przeznaczeń ;e — pisze nasz 
czytelnik E. D. (nazwisko 
znane redakcji).

Komunkat WIML
— 20 b m . —

z . historii
ROK n

Powtórka 
KPZR.

ROK I — 21 bm. gru 
pa 6, 7, 8. 9 ora* 22 bm 
grupa l, 2. 3. 4, 5 — Wy 
kłady: 1) Zysk przeciet 
ny 1 cena produkcji. 2* 
Podstawy taktyczne par 
tii marksistowskiej tez 
I).

S t u d i u m  Z u o c m e
ROK 1 — 19 bm. godz. 

14 — Repetycja z mię­
dzynarodowego ruchu ro 
botniczego. 21 bm.. godz. 
14 — konsultacja na te 
mat: Historia polskiego 
ruchu robotniczego w la 
tach 1934—1939.

ROK U — 19 bm. godz. 
14 — Temat: „Poznawał 
nośó świata i jego pra­
widłowości".

ROK III — 19 bm
godz. 14 — Temat: „For 
my świadomości społecz 
nej" (cz. II).

pism, ściennych gazetek. Po dzielnicą, jakoś zapomnieli 
za tym sala przez calv rok o swoich przyrzeczeniach, 
świeci pustką, odbywają się Zapomniano również o 
tu tylko od czasu do czasu jeszcze jednej obiecance — 
zebrania, A potem zamyka o uporządkowaniu odcinków 
się ją na cztery spusty. jezdni na ul.- Klonowi cza i 

W zasięgu komitetu blo- Kolonii. A można byłoby to 
kowego nr 53 jest ok. tysią- zrobić bez trudności w czy. 
ca mieszkańców. Lokal ten nie społecznym, zasypując 
więc można byłoby wyko- wyboje żużlem, którego ca- 
rzystać zarówno na placów- le hałdy znajdują się w pó- 
kę kulturalną dla dorosłych, bliskiej parowozowni PKP. 
jak i młodzieży Można by- Jak więc okazuje się, śni­
łoby tu uruchomić biblio- cjaiywa była — ale zabrakło 
tekę, czytelnię, organizować chętnych do jej realizacji 
odczyty i pogadanki, od cza Wydaje s'ę jednak, że nie 
su do czasu wyświetlać rr.a co zwlekać i warto przy 
film. Ale ani komitet bloko. stąpić do konkretnej pracy.
wv nr 53, ani obwodowy ko 
miiet FN nr 111 nie zdo­
były się na ożywienia życia 
świetlicowego. Trzeba zazna 
czyć. że odległość tej dziel­
nicy od najbliższego ośrod­
ka kulturalnego — Domu 
kultury we Wrzeszczu 1 w 
Nowym Porcie — wynosi 
ok. 5 km.

A trzeba dodać, że w ub. 
roku na spotkaniu ludności 
z wyborcami wiele mówiło 
się o rozwoju życia kultu, 
rainego, o ożywieniu świetli 
cy, a tym samym o zapobie­
ganiu panoszącemu się tu 
chuligaństwu. Mówiło się 
również, a nawet podjęto 
uchwałę — zorganizowania 
ogródka jordanowskiego dla

(d )

W  n a s b li is s y e h  d n ia c h
u każq  się w  sklepach

•  FIGI, ORZECHY, MI- Wydziału Handlu WRN moż
na więc będzie nabyć wie­
le smacznych artykułów. 
Szkoda jednak, że większość 
z nich sprzedawana będzie 
przez „Delikatesy“. Nie ro­
kuje to szybkiej obsługi 
klientów i tego, że nie bę­
dziemy tracić czasu na za­
kupy.

P. S. G ospodynie tró jm ias ta  
m a ją  nadzie ję , że w tym  roku 
m ak  ukaże się w sprzedaży już 
te ra z , a nie ja k  w ro k u  u b ieg ­
łym  — po 1 styczn ia .

(gl)

GDAŁY
•  MROŻONE TRUSKAW 

KI I MALINY
•  FRANCUSKIE WINA
Sklepy MHD, PSS i „De­

likatesy“ w trójmieście roz­
poczęły już sprzedaż poszu­
kiwanych, atrakcyjnych ar­
tykułów spożywczych 1 ko­
lonialnych. W tym roku go­
spodynie nie powinny mart­
wić się, że zabraknie takich 
podstawowych artykułów 
jak: mąka, mięso, śledzie, 
mak. W dość dużych ilo­
ściach są również w sprze­
daży balerony, szynki i inne' 
wędliny.

Uruchomione zostają tak­
że specjalne kiermasze owo 
cowo-warzywne, na których 
można będzie zaopatrzyć się 
w owoce, mak, śliwki su­
szone i grzyby, przetwory 
warzywne. Takie luksusowe 
artykuły, jak pomarańcze ka 
lifomijskie, śliwki jugosło­
wiańskie, rodzynki, blok ka 
kaowy, cytryny, będą roz­
prowadzane nie tylko przez 
„Delikatesy", lecz również 
przez sklepy MHD i PSS.

W nadchodzącym  tygodn iu  u- 
każe się n a  ry n k u  bardzo  u ro z­
m aicony  a so rty m e n t m rożonek. 
A w ięc: jag o d y  czarn e , m aliny  
•ar cukrze, śliw ski, porzeczki, tru ś  
kaw k i m rożone oraz  w arzyw a: 
groszek  zielony , ogórk i, pom i­
dory

Szczególnie bogato  zaopatrzone 
będą „D e lik a te sy “ , k tó re  o trzy ­
m a ją  zw iększone ra c je  orzechów  
laskow ych  i w łoskich , m igdałów  
o raz w y sokogatunkow ych  w in 
w łoskich , f ra n c u sk ic h  i słodkich 
— Jugosłow iańskich .

Jak wynika z informacji

Nowinki
gastronomiczne

Gdańskie Zakłady Gastro 
nomiczne — Śródmieście od 
17 bm. uruchamiają cztery 
punkty sprzedaży reklamo­
wej wyrobów garmażeryj­
nych, specjalnych zestawów 
dań świątecznych. Punkty 
sprzedaży mieszczą się w 
restauracjach „Ratuszowa", 
„Starogdańska".

Od 17 bm. GZG Śródmie­
ście uruchamia również 
punkty reklamowej sprzeda 
ży pieczywa świątecznego: 
smacznych, ładnie przybra­
nych tortów, ciast, strucli 
itp. Punkty takie organizo­
wane są w restauracjach 
„Nowa“, „Pod Gdańskim 
Żurawiem", „Zielona Bra­
ma“.

Dużym udogodnieniem dla 
mieszkańców Gdańska bę­
dzie to, że tak wyroby gar 
mażeryjńe, jak i pieczywo 
można będzie zamówić na­
przód. Zamówione wyroby 
mogą być dostarczane na ży 
czenie konsumenta do do­
mu.

gl-

Groźny pożar
w R ed łow ie

KR ONIKA DNIA
Przypominamy...

że dziś o godz. 18 odbędzie się 
jub ileuszow y k o n ce rt sym fonlcz 
ny  P aństw ow ej O pery i F ilh a r­
m onii B a łty ck ie j w G dańsku.

Komunikat FN
W poniedzia łek  13 bm . o godz. 

18 w św ie tlicy  przy  ul. C zer­
w onej A rm ii 68 w Sopocie o d ­
będzie się spo tkan ie  rad n y ch  z 
m ieszkańcam i O bw odow ego K o­
m ite tu  FN n r  11.

Zjazd delegatów 
spółdzielców7

W sali M orskiego Dom u K u l­
tu ry  w N ow ym  Porcie  w  oo-
n iedzia łek  15 bm . odbędzie się 
w ojew ódzki zjazd delegatów  
Z arządu  W ojew ódzkiego Zw iąz­
ku  Spółdzielni P racy . T em atem  
obrad  m. in. będzie usta len ie  
podstaw ow ych  zadań zw iązku na 
rok  1956 o raz om ów ienie p ro ­
je k tu  budżetu .

Koncert estradowy
Dziś o godz. 19 i ju tro  18 bm  

o godz. 16 w Z akładow ym  Do­
mu K u ltu rw  ZP w Gdyni przy 
ul. Po lsk iej w ystąpi zespół p ie ­
śni i tań ca  Stoczni G dańskiej 
w im prezie  pt. ,,K oncert e s tra ­
do w y “ .

W Klubie TPPR...
im preza pt. „U śm iechy p rz y ­
jaźn i“ odbędzie się w auli Po­
litech n ik i G dańskiej 13 bm. o 
godz. 16. Również w niedzielę 
o godz. 10 odbędzie się pokazo­
w a im preza dla op iekunów  
szk kół p rzy jac ió ł ZSRR w auli 
szkoły TPD  n r 3 p rzy  ul. To­
polow ej 17.

Dziś w MDK...
o godz. 16 o p rzeżyciach  pol­
sk ich  m ary n arz y  w n iew oli na 
T aiw anie  opow iedzą gottw aldow  
cy. Po sp o tk a n iu  film  „Z ało g a“ 
dla m łodzieży k las 5—7. Jm preza 
odbędzie  się w sali p rzy  u licy  
W ajdelo ty .

Przedsw^teczne
godziny  handlu
W niedzielę 18 bm. wszyst 

kie sklepy detaliczne z arty­
kułami spożywczymi i prze­
mysłowymi, za wyjątkiem 
sklepów mięsnych, będą 
czynne jak w dni powszed­
nie. Zakłady gastronomicz­
ne będą czynne normalnie.

W poniedziałek 19 bm. bę­
dzie dzień mięsny — to zna 
czy wszystkie sklepy mięsne 
będą otwarte.

Od dnia 19 do 23 bm. 
wszystkie sklepy detaliczne 
z art. spożywczymi, przemy 
slowymi oraz PDT czynne

Wczoraj ok. godz. 8 rano 
wybuchł groźny pożar na te 
renie bazy, transportowej i 
sprzętu gdyńskiego ZBM w 
Redłowie. '

Gdy pracownicy zauważyli 
ogień, jęli co prędzej usu­
wać z hali warsztatowej prze 
znaczone do remontu samo“ 
chody oraz niektóre urzą­
dzenia i sprzęt. Wkrótce 
przybyły straże pożarne por 
towe i miejskie z Gdyni i 
Gdańska oraz miejska z So­
potu. Nie mogły od razu in­
tensywnie przystąpić do wal 
ki z żywiołem wobec braku... 
wody w hydrantach. Trzeba 
ją był0 dopiero sprowadzać 
cysternami strażackimi . Po 
2 godzinach zjawiła się na i do goda!- 21.
przebiegającym obok torze 
— kolejowa cysterna z wodą.
Niestety, do tego czasu ogień 
zdążył już strawić cały bu­
dynek warsztatowy oraz ma 
gazyn z oponami samochodo­
wymi. Straty są znaczne, bo 
sięgają ok. 800 tys. zł.

Z anim  P ro k u ra tu ra  G dyńska, 
p row adząca  śledztw o, usta li przy 
czyny pożaru  — m ożna stw ie r­
dzić, że w czorajszy  pożar nie 
p rzy b ra łb y  ta k  dużych rozm ia­
rów , gdyby nie złożyło się na 
to w iele czynników .

Po p ierw sze — karyg o d n e  jest, 
że postaw iony  w ub. ro k u  d łu ­
gi na około 100 m etrów  budy­
n ek  w arsz ta tow y , w ybudow ano 
bez u w zg lędn ien ia  przepisów  
p rzeciw pożarow ych . Pow in ien  
on być co 25 m przedzielony 
śc iankam i o gu io irw ałym i. B rak  
w ody w h y d ra n ta c h  — to  rezu l­
ta t  tego, że d y re k c ja  gdyńsk ich  
wodociągów’ zb y t dużo k o n fe ru ­
je , a  n iew iele  ko n k re tn eg o  robi 
w spraw ie  dalszej rozbudow y 
urządzeń  w odonośnych. W skutek  
lego w odociągi g dyńsk ie  cierp ią  
na pow ażny n iedobór wody, a  w 
n iek tó ry ch  dzieln icach , m. in . w 
Redłow ie, b ra k  je j zupełn ie . Ko 
le jn a  uw aga — pod adresem  
MPO za n ie sp rzą tan ie  śn iegu z 
jezdn i. Wozy s trażack ie  m u s ia ­
ły pokonyw ać n iep raw dopodob­
ne śn ieżne w ertep y , by dostać 
się n a  m iejsce  w ypadku . I 
w reszcie o s ta tn ia  u w aga — do­
tyczy  K olejow ej S traży  P o ża r­
nej w G dyni. Szkoda, że je s t 
ona ty lk o  ocho tn icza  i nie m a 
p rzy n a jm n ie j części załogi zło­
żonej ze strażaków  zawodowrych, 
osiągalny tli  w każdej chw ili.
T rzeba  było aż 2 godzin na  
ściągnięcie  do rem izy  obsługi 
cy s te rn y  ko le jow ej, ta k  bardzo  
po trzeb n e j p rzy  w czorajszym  
w ypadku . A. P .

Gdy dorośli sprzedają wódkę nieletnim
Z d ecyd o w an a  p o s taw a

p r z e c h c d n i a
um ożliwiła zalrzym - nie bandy i h u l l p ó w

M arian Duda w racał 15 Dm, 14, ANDRZEJ GKAMSA i TA- 
po godz. 22 do dom u. Gdy wy- DEUSZ KUSZ la t 15, TADEUSZ 
siadł w raz z żoną na  p rzystanku  KOWALSKI i ANTONI ISKRA 
K olonia, usłyszał k rzyk i, brzęk  — po la t 17. Kowalski i Pawłów-
tłuczonych szyb i odgłosy łam a­
nia ław ek w' pob lisk iej pocze-

ski — to uczniow ie szkół zawo­
dow ych, Kusz i G ram sa uczą się

kaln i W PKGG. Pobiegł więc w zawodu kucharza w lokalach 
tym  k ie ru n k u  i u jrza ł kilku G dyńskich  Z akładów  G astrono
aw an tu ru jący ch  się po pijanem u 
m łodych chłopców.

P rzyw ołał ich do porządku. 
Nie posku tkow ało . G dy ponowił 
«we uw agi, najw yższy z chłop-

m icznych „P o lo n ia“ i „ P o p u la r­
n a“ . A Isk ra  p racu je  w w ar­
sztacie swego ojca.

15 bm . w ybrali się cała p iątką 
do kina. Potem  postanow ili „za-

ców w ybiegł z poczekalni i rzn- baw ić ' się“ . Z łożyli w ięc posia­
d ł  się na D udę. Ten jednak  od- dane oszczędności na  ręce Ku- 
parow ał cios. W ówczas na- sza i udali się do restau rac ji

Na zdjęciu od lewej siedzą: Antoni Iskra., An­
drzej Gramse „herszt“ — 15-letni Tadeusz Kusz, Ta­
deusz Kowalski i Henryk Pawłowski.

„D w orcow a“ w Sopocie. Ta 
deusz Kusz podszedł do bufe-

pastn ik  w yciągnął długi sz ty le t 
i uderzy ł n im  D udę w przed­
ram ię. D uda zdołał jed n ak  w yr- tow ej LUCYNY SZCIEDŁO. po- 
wać m u nóż l pow alić nap astn i prosił o ćw iartk ę  w iśniów ki i o 
ka D udzie p rzyszła z pom ocą piw . O trzym ał je bez zastrzeze- 
źona, lecz uderzona w głowę n ia. Chłopcy’ w ypili. Było im  jea  
upad ła, tracąc  przytom ność. G dy n ak  m ało. Udali się w ięc do na- 
p rzyszła do siebie, zobaczyła k ię s tęp n e j re s tau rac ji. Zaszli „ i o a
c/ącego nad sobą m ęża. Na- S trzechę 
pastn ików  nie było. Duda trz y ­
m ał w ręk u  sz ty le t długości ok 
20 cm oraz ciem ny beret...

I tu  bufe tow y Wa-
cław  S yrock i sprzedał im  bez 
sprzeciw u tak że  ćw iartk ę  w ódki. 
W ypili to. N astępnie po opusz­
czeniu re s ta u ra c ji  Kusz udał się 

W tym  czasie przejeżdżał tam - „D elikatesów “ i poprosił
tędy kierow 'ca taksów ki, W łady- eksped ien tkę , Jan inę  T y bur, o 
sław P ią tek . G dy dow iedział się p 5 j u t r ą  śiiw ów ki. E ksped ien tka
0 napadzie , po jechał n a  dw orzec sp rzeda ła  mu wórlke bez za-
1 zaalarm ow ał pełn iących  tam  strzeżen ia , m im o że było to 15, 
służbę m ilic jan tów , k tó rzy  wsko a  wję C w dn iu zakazu sprzeda- 
rzy li do jego wozu i udali się ¿y wódki. a  po d rugie  — Kusz

nie m a 18 la t.na  m iejsce w ypadku .
W tym  czasie m eldunek  o na- Potem  chłopcy udali się na

padzie d o ta rł do K om endy M iej- molo. W ypili tam  w ódkę i te raz  
sk iej MO w Sopocie. Po chw ili byli już  kom pletn ie  p ijan i. Za- 
w yjćchał na m iejsce w ypadku  czepiali p rzechodniów , podsta- 
wóz pogotow ia. Zadzw oniono do w iali kobietom  nogi, potem  uda 
K om endy MO w G dańsku , skąd n sjo na  p rzystanek  S opot-Iio- 
w yruszy l n a ty ch m ias t d rugi lonia  i tu zaczęli dem olow ać po 
wóz, k tó ry  wiózł psa. G dy oba czekaln ię . P rzeb ieg  dalszych wy 
v c jy  p rzyby ły  na m iejsce wy- padków  ju ż  znam y.
padku , po n ap astn ik ach  nie b y ­
ło śladu. Jed y n ie  na  śniegu wi- N iesposób w k ró tk ie j infor

prow adziły  w pole, w k ie ru n k u  Z
To okolicznościam i podanego wyOrłowa. To w ysta rczy ło . Pies ,, , - . .

naprow adził fu n k c jo n ariu szy  MO Pa dku. 1 m im o, że zagadnien ie  
F w ychow ania m łodzieży, w alki z

chu ligaństw em  i a lkoholizm emna trop ..
W O rłow ie na  ul. D w orcow ej było już  przez nas n ie jednokro t- 

m ilic janci n a tk n ę li się na  dwóch nie poruszane — pow rócim y do 
chłopców , k tó rzy  rzucili się do niego w n ieda lek ie j przyszłości, 
ucieczki. N atychm iastow y po- Tym  bard z ie j, że w tym  w ypad  
ścig został uw ieńczony powodze ku  pow ażną ro lę odegrało  nie 
niem  — byli to dw aj m łodo- ty lk o  w ychow anie , jak ie  o trzy- 
ciani n ap astn icy . Po k ró tk im  m ali w dom u m łodociani chu- 
ich p rzesłuchan iu , m ilic janci liganł, lecz i postaw a ty ch  
śc iągnęli z łóżek pozostał?,rch w szystk ich , k tó rzy  z całą bez 
trzech  uczestn ików  n ap ad u , k tó - m yślnością, m im o uchw ały  P re - 
rzy zdążyli już  u k ry ć  się w do- zyd ium  WRN, sp rzeda ją  w ódkę 
m u... m łodzieży poniżej la t  18.

A oto spraw cy  nocnego n ap a­
du. HENRYK PAW ŁOW SKI la t

Bokserzy Gwardii przed ciężkim eozaminem

W niedzielę zobaczymy w Gdańsku
pięściarzy szczecińskiej Pogoni

Najciekawszą imprezą, Jaka rozegrana zostanie w 
najbliższa niedzielę w Gdańska, będzie mecz bokser­
ski o mistrzostwo I Ligi pomiędzy gdańską GWAR­
DIĄ a POGONIĄ SZCZECIN. Spotkanie to zapocząt­
kuje II rundę rozgrywek mistrzowskich.

meczu pow ażnym  faw ory tem , 
tym bardziej, że w Prośn ie  nie 
będzie w alczył Albrecht , k tó ry  
został powołany do w ojska W 
pozostałych spo tkan iach  nie li­
czym y na żadne n iespodzianki. 
Faw ory tam i 1 to  zdecydow anymi 
sa gospodarze.

Chociaż Pogoń zajmuje 
trzecie miejsce w tabeli, a 
Gwardia dopiero szóste, to 
jednak mecz zapowiada się 
niezwykle interesująco. Jesz 
cz,s parę tygodni temu, za 
zdecydowanych faworytów 
uważalibyśmy pięściarzy Po­
goni Obecnie jednak szanse 
sio mniej więcej wyrów­
nały i nie będzie żad­
na sensacją, jeżeli Gwar­
dia uzyska wynik remisowy, 
a nawet nieznacznie zwycię­
ży Szczeciniacy obniżyli bo­
wiem swoją formę, o czym 
świadczy najlepiej wysoka 
porażka poniesiona z CWKS 
(2:18), natomiast gwardziści 
wj-kazali w meczu z Geda- 
nią, że stać ich nawet na 
bardzo efektowne zwycię­
stwa.

fykaczew ski prowadzi
w s a c! o w y c h  m is trz o s tw a c h

W y b r z e ż a
W 111 rundzie  szachow ych ml 

strzostw  W ybrzeża, rozgryw a­
nych  w św ietlicy  ZS B udow la­
ni w e W rzeszczu, uzyskano n a ­
s tę p u ją ce  w ynik i: A ndruszk ie­
wicz w ygrał z E ysm ontem , Hof 
m an pokonał Rygla, a partie  
3.(Mdler — Sobański, Kykaczew- 
r Ki — D reszer 1 P otem ski — 
Chołuj zakończyły  się rem isem  

Rozegrano również IV rundę 
m istrzostw . Praw dziw ą niespo­
dziankę spraw ił w tej rundzie  
lu n io r C holuj, k tó ry  po c iek a­
wej grze uzyskał w spo tkan iu  
z m istrzem  Z iem bińskim  rem is 
Remisem  zakończyło się także 
spo tkan ie  D reszera z potem sktm  
W pozostałych spo tkan iach  uzy 
skano n as tępu jące  w ynik i: Szcze 
paniec w ygrał z G redlem . An 
clruszkie wicz z Sobańskim , ,\y 
glel z E ysm ontem  W dogi yw 
kach A ndruszkiew icz zrem isow ał 
z D reszerem  1 H ofm anem , a Ry 
kaczew ski pokonał G ru rę .

* *  *
W spotkan iach  V i VI rundy 

zw ycięstw a odnieśli Szczepam ec 
liykaczew ski, Hofm an i Ziem 
biński.

Po sześciu ru n d ach  w rozgryw 
kach prow adzi Rykaczew ski -  
5,5 pk t przed D reszerem  I Szczr 
pańcem  — po 4 pkt, oraz Ziem 
Pińskim  -  3.5 pkt.

W spotkaniu niedzielnym, 
które rozegrane zostanie o 
godzinie 11 w hall WPKGG 
zobaczymy na ringu kilku do 
skonałych zawodników. I tak 
np w Gwardii walczyć bę­
dzie m. In. Justka, Wojcie­
chowski, Krawczyk, Dampc 
Michalak 1 Korolewicz, zaś 
w drużynie szczecińskiej wy 
stąpią reprezentanci Polski 
— Murawski, Piński oraz Sa 
dowskl.

Do najciekawszych walk 
zaliczyć należy spotkanie 
Młyńskiego z Murawskim. 
Wojciechowskiego z Nocu­
niem, Zielińskiego z Pińskim 
Krawczyka z Sadowskim o- 
raz Korolewicza z Drewi 
ozem.

* * *
W niedzielę w alczyć będą 

rów nleż ! pozostałe d ru ży n y  t 
U gi boksersk ie j.

W W arszaw ie CWKS spotka 
się z Wisła K raków , w Poznaniu  
W arta gościć bedzte Prosnę Ka 
Usz, a w B ielsku m iejscow a 
S parta  spo tka się z G edanlą.

N ajciekaw lej zapow iada ste 
spo tkan ie  W arty  z P rosną K a­
lisz. W arta skom pletow ała b a r­
dzo groźny zest-ó' I 1est w tym

Co i g d z ie
ZAPASY

GDYNIA — niedziela, godz 
11, Dom O ficeia Mar. Woj. — 
spo tk an ie  o d rużynow e m istrzo­
stw o W ybrzeża w zapasach Flo­
ta  — Stal S tocznia.

W EJHEROWO -  niedziela, 
godz 18, sala B udow lanych — 
Budow lani W ejherow o — Sparta  
II G dańsk.

W ELBLĄGU 
BOKS

Sobota godz 15,30, sala „Za 
o iechu“ przy ul Fabrycznej — 
o tw arc ie  ogólnopolskiego tu rn ie
ju bokserskiego. W niedzielę 
walki rozpoczną się o godz. 10 
: .17.

Dwudniowy turniei
drużyn lięowjch 

w  s i a t k ó w c e
Po dłuższej przerwie ml- 

tośnlcy piłki siatkowej będą 
mieli okazie zobaczyć deka 
we spotkania, jakie rozegra­
ne zostaną w Gdyni.

W sobotę i niedzielę od­
będzie się w sali MDK tur­
niej siatkówki meskiei z u- 
działem czterech drużyn ligo 
wycb Sparty Gdańsk, Gwar 
dii Gdańsk, Sparty Warsza 
wa. Sparty Lublin 

W SOBOTĘ o godzinie 17 
grać będą: Sparta Warsza­
wa—Sparta Gdańsk I Sparta 
Lublin—Gwardia Gdańsk.

W NIEDZIELĘ o godz 11 
Sparta Lublin walczyć bę­
dzie ze Spada Gdańsk, a 
Sparta Warszawa spotka się 
z Gwardia Gdańsk.

Ik a g a  lekkoatleci A/S
Dziś, o godz 18, w m ałej ftall 

stołów ki PG odbędzie się zebra­
nie sekcji, na k tó re w inni przy- 
bvó wszvscv lekkoatleci AZS,

Komunikaty PTTK
O ddział PTT K  T ró jm iasto  o r­

gan izu je  w niedzielę  a tra k c y j­
na w ycieczkę n a rc ia rsk ą  na tia -  
sie G dynia — K rogulec — Wiel­
ki K ack — Sopot, długości około 
18 km . Z biórka uczestn ików  w y­
cieczki o godzinie 9 przed dw ór 
cem kolejow ym  w G dyni (od 
strony  ulicy C zerw onych K osy­
nierów’).

♦ * . *
PTTK  in fo rm u je  w szystk ie ra  

Jy zak ładow e 1 koła PTTK. że 
dedatkow e obozv n a rc ia rsk i^  nie 
będą o rgan izow ane ze względu 
na b rak  m iejsc  w schron iskach .

W y ja ś n ie n ie
Do no ta tk i o zebran iu  połą­

czeniow ym  gdyńsk ie j S tall 1 
S party , zam ieszczonej w e wczo­
rajszym  num erze , w k rad ł się 
błąd. Z eb ran ie  połączeniow e od­
będzie sie bow iem  w dniu  dzi­
siejszym , o godz. 17, a n ie  — 
lak nodaw-aliśmy — w nie-GM ę.

G d ań sk , ap tek a  n r  2 -■ ul. Łą­
kow a 16, n r  13 — ul. W ybick ie­
go 18 we* W rzeszczu, n r  53 — ul. 
K aprów * 4 w O liwie, n r  4 — ul. 
O liw ska 33/4 w  N ow ym  Porcie .

G dvnia: ap tek a  n r  11 — skw er 
K ościuszki 22, n r  63 — u l. B ed­
n a rsk a  11 na  O błużu, n r  20 — 
ul. B oh a te ró w  S ta lin g rad u  68 w 
O rłow ie.

Sopot: ap tek a  n r  12 — ul. S ta ­
lin a  791.

T ea tr  W ielki w G dańsku — 
w sobotę jub ileuszow y kon­
c e r t sym foniczny , godz. 18,

1 19 30, prod. NRD — ty tu ł  m ó­
wi sam  za siebie, „B a jk a “ we 
W rzeszczu — „R om eo i J u lia “ , 
od la t 12, godz. 16, 18 ł 20, prod. 
radź. — film  o w iernej m iłości 
dw^ojga kochanków  z W erony, 
„Z M P-ow iec“  we W rzeszczu — 
,,2X2«5“ , od la t 12, godz. 16, 18 

w sobotę i n iedzie lę  „M atu- { 20. p rod. w ęgr. -  kom edia 
rzy śc i“ Z. Skow rońskiego, w 0 p ery p e tiach  k o n stru k to ra  szy* 
MDK W rzeszcz, ul. W ajdę- bow cow ego, „1 M aja“ w Nowym 
loty, godz. 19.?0. Porcie — „K o rd z ik “ , od la t 7,

P aństw ow y T ea tr L alek  w G dań godz< 16> 18 t 20, prod. n d z .  — 
sku  — „S m ck  wf N iesw aro- se n sacy jn a  opow ieść o zaginlo- 
w ie“ w sobotę godz. 14, w  nym  kordziku , k tó ry  je s t k lu- 
n iedz. godz. 11 i 16. czem ‘ do ro d zinnych  sk a r-

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni — bóWf „D e lfin “ w Oliwie — 
w sobotę i n iedzielę  „W spół- „L iliom fi *. od la t 16, godz. 16, 
w in n i“ J W. G oethego, godz. j 2o, prod. w ęgr. — wesoła,

życiu akto-19.
Sala MRN, ul. B em a w G dyni — 

o p ere tk a  A braham a „W ikto­
ria  i je j h u z a r“ , w sobotę 
i n iedzielę  godz. 19.30.

K i i V *
oD A ftS K  -  ..i.en ingrtfT  — 

, M ichał Łom onosow -’ od lat 12. 
godz. 16, 18 i 20, prod. radź. -  
film  o  w ie lk im  uczonym , 
„ K am era ln e“ -  „A larm  w cyr 
ku

Radio na dzień 17 bm .
P rogram  II na la li 230,1 m

8 00 — W iad. 8.06 — „W  ry t-  wód. 14.10 — S u ita  n a  2 fo rte - 
m ie w alca“ . 8.30 -  W iad. 8.36 p ian y  -  S R achm aninow a. 14.40
_ U tw ory  skrzypcow e. 11.5^, — — N agran ia  na p ły tach . 15.10 —
Serw is CZRM dla  rybaków . 11.57 Muz. rozr. 15.25 — K o n cert rozr. 
— S ygnał czasu. 12.04 — W iad. o rk . m andolin istów . 17.00 — Słu- 
12.10 — P rzeg ląd  p rasy . 12.15 — chow lsko d la dzieci. 18.15 — 
U tw ory  w iolonczelow e. 12.30 — W iad. 18.20 — A ud. ak tu a ln a . 
Omów. p ro g ram u  i kom . 12.35 — 18.35 — P ieśn i i m el. iud. Ju -
P ro g ram  dnia. 12.40 — A udycja gosław ii. 19.00 — Muz. i ak t. 
szkolna rila kl. I—II. 13.00 — 21.30 — 7. k ra ju  i ze św iata.
Muz. operow a. 14.00 — W iad. 22.10 — Dla każdego coś m i- 
14.05 — Inf. 14.09 — K om . o st. łego.

na 18  bm .
8.15 — Dzień. por. 8.25 — P rze  Zw. R adzieckiego. 16.00 — Kon- 

gląd p rasy . 8.30 — „5:0 dla m ło- c e rt k rak . ork. i chó ru  PR. 17.00 
dośc i“ — Młodz. T e a tr  S atyr. — W iad. 17.05 — F elie ton  akt. 
9.00 — „ s tra c h y  d z iec ińs tw a“ . 17.15 — Polsk ie  m el ludow e. 
9.20 — Zesp. św ietl. przed  m i- 17.45 —- Na fa li h u m o ru  i sa- 
k rofonem . 9.40 — A ud. dla dzie- ty ry . 18.15 — Muz. tan . i w yniki 
ci. 10.30 — „V ita n o u v a“ — so- im prez sport. 20.25 — W ieczorna 
n*atv D antego. 11.57 — S ygnał se renada. 20.45 — „O pow ieści o 
czasu. 12.04 — P o ra n ek  sym f. — N ow ym  R oku“ . 21.30 — Z k ra ju  
re tra n sm is je  z festiw alu  w Salz i ze św ia ta . 21.57 — Serw is ryb . 
burgu . 13.20 — „ Ja k  Po lska  d łu - 22.00 — O gólnopolskie w iadom o- 
ga i sze ro k a" . 13.50 — O rk ies try  ści spo-rtowe. 22.30 — Z boisk i 
rozr. 14.10 — Aud. z cyk lu  stadionów . 22.40 — M uz. jugo- 
„K lub  60-ciu“ . 15.00 — K oncert słow iańska. 23.50 - -  O sta t w iad. 
chopinow ski. 15.30 — Z życia

barw na kom edia 
rów  w ub w ieku.

GDYNIA -  „A tla n tic “  —
„U padek  e m ira tu “, od la t 12, 
godz. 16, 18 i 20. prod. radź. — 
opow ieść o w alkach  w yzw oleń­
czych w G ruzji, „G o p lan a“ — 
„Gena s tra c h u “ I i II se ria , od 
la t 18. godz. 16 1 19, prod. franc . 
w strząsa jący  film  o ludziach, 
n itro g lice ry n ie , lęk u  i śm ierci, 
„W arszaw a“ — „E lżb ieta  — J o ­
anna — Lyzlstrata* , od la t 18, 
godz. 16. 18.10 1 20 20. p rodukcji 
fran c . — opow ieść o trzech  

od la t 12, godz. 15.30, 17 30 kobie tach  z różnych  epok i ich 
postaw ie wobec w ojny. „ F a la “ 
na  G rabów ku — „T rz p io tk a “ , 
od la t 16, godz. 16, 18 i 20, prod. 
radź. — o lekkom yślnej żonie 
i m ężu naukow cu , „ P ro m ie ń “ 
w Chyloni — „W esołe gw iazdy“ , 
od la t 7. godz. 17 i 19 prod. 
radź. — frag m en ty  w ystępów  
estradow ych , „ N ep tu n “ w O rło­
wie — „D ziś w ieczór g ram y  ', 
od la t 7, godz. 16, 18 i 20, prod. 
radź. — wesoła kom edia o ży­
ciu  cyrkow ców , „ A u ro ra “ w R u­
mi — „P ogrom czyni ty g ry só w “ , 
od la t 7, godz. 19, prod. radź 
— wesoła kom edia, w k tó re j 
głów ne ro le g ra ją  tyg rysy , 
„Z w iązkow iec“ na  O błużu — 
„G odziny n ad z ie i“ , od  la t 16, 
godz. 17.30, 19.30, prod. polskiej 
—o sta tn ie  godziny przed  zakoń­
czeniem  d ru g ie j w o jny  św ia to ­
w ej.

SOPOT -  „ B a łty k “  -  „Psio- 
g łow cy“ , od lat 12. godz. 15.30, 
17.30 i 19.30. prod. czeskiej —
film  h isto ryczny , „P o lo n ia“ — 
..Przed p o topem “ 1 i II seria , 
od la t 13, godz. 16, 19 i 22, v/ 
n iedzielę  godz. 10, 13, 16, 19, p ro  
d u k c ji fran c . — o p rob lem ach  
w ychow ania m łodzieży.

R ep ertu ary  tea trów  i kin po­
d ajem y  na podstaw ie in fo rm acji 
d y re k c ji te a tru  „W ybrzeże“ i 
O kręgow ego Z arządu  Kin.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa MHD 
Art. Przem. Różnymi 

i Włókienniczo-Odzieżowymi 
w Gdańsku

zawiadamia klientów, że w okresie przedświątecznym będą
czynne wszystkie sklepy:

1. w niedzielę, 18 grudnia 1955 r. tak jak w dni powsz..
2. od dnia 19 do 23 grudnia 1955 r. sklepy będą czynne 

od godz 9—13 i od 15—21,
3. w sobotę, dnia 24 grudnia 1955 r, sklepy będą czynne 

od godz 9—18 bez przerwy obiadowej,
4. w sobotę, dnia 31 grudnia 1955 r, sklepy będą czynne

od godz 9 — 13 i od 15—21. 2656-K

PracGwn cy coszultiwzni

Alt, Przem. Różnymi
w  Q D Y N I

zawiadamia, że sprzedaż choinek została uruchomiona w 
następujących punktach:
Gdynia Śródmieście:

1. na placu obok postoju taksówek przy Prez. MRN,
2. na placu przy ul. Bema, róg I Armii WP,
3. na placu obok postoju taks. przy ul. Świętojańskiej 27
4. na placu składu opałowego przy ul. Śląskiej 7a,
5. na placu składu opałowego przy ul. Abrahama 10. 

Obluże:
6. na placu składu opałowego przy ul. Bosmańskiej 121. 

Oksywie:
7. na placu składu opałowego przy ul. płk. Dąbka 20. 

Orłowo:
8. na placu przy skł mat. budowl, ul. Wielkopolska 77. 

Chylonia:
9 na placu przy skł. mat budowl., ul. Chylońska 143.

2661-K
r s s o c c s

Wysokokwalifikowa­
nych projektantów- 
mechaników, projek­
tantów branży sani­
tarnej i elektrycznej 
oraz weryfikatora 
branży sanitarnej za 
trudni od zaraz Wo­
jewódzkie Biuro Pro 
jektów w Gdańsku- 
Wrzeszczu , ul. Mi- 
szewskiego nr 17. 
Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr codziennie 
od godz. 7.30 — 15.30, 
w sobotę do 13.30.

' 2654-K

Głównego księgowego 
wy kwali fikowanego

poszukuje z dniem 
1. III. 1956 r. Woje­
wódzkie Przedsiębior 
stwo Hurtu Artyku­
łów Gospodarstwa 
Domowego w Gdań- 
sku-Oruni Zgłosze­
nia przyjmuje sekcja 
kadr Zarządu Woj. 
„Arged", Gdańsk, uL 
Wały Jagiellońskie 6.

2623-K

Inżyniera - konstruk­
tora budowlanego na
stanowisko weryfika­
tora oraz 2 techni­
ków: drogowego i ko 
lejowego zatrudni
Biuro Projektowania 
„Prozamet“, Gdańsk, 
Podwale Przedmiej­
skie 30, 2620-K

Dnia 16 grudnia 1955 r. zmarł po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 
nasz najukochańszy brat

J a n  Bojman
przeżywszy lat 34!

Wyprowadzenie zwłok na Cmentarz 
Garnizonowy w Gdańsku nastąpi dnia 
18 grudnia o godz. 11 z Akademii 
Medycznej, o czym zawiadamiają po­
grążeni w wielkim smutku 
9869-G BRAT I RODZINA

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ
G dańsk-W rzeszcz, ul. G rażyny n r  8 

p rzy jm u je  zam ów ienia na

nagrobki cmentarne
napisy  w  kam ien iu  1 Inne prace  w za­
kresie  usług pogrzebow ych.

In fo rm acji udzie la  się te lefon iczn ie  n r . teł. 
341-41 lu b  w p racow ni k am ien ia rsk o -rz e t-  
b ia rsk le j w  G dańsku-W rzeszczu, ul. T ra u ­
g u tta  n r  45. 2653-K

W ydaw ca RSW 
ł t r a c ja :  G dańsk,

P ra sa "  — R edagn je  K olegium  — R e d ak c ja : G dańsk. T arg  D rzew ni 1/7. Red. N aczelny te l. 315-72. — R ed ak to r działu  listów  i in te rw en c ji p rz y jm u je  od godz. 10—12. — C en tra la  350-41 łączy ze w szystk im i działam i. R edakcja  nocna: 335-57. — AdmLnl- 
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